Wyznani 


Literatura polityczna w Poisce 
nie może uskarżać się na brak 
pierwszorzędnej wartości autorów. 
Treść jej nietylko podąża równoleg- 
le z przewodniemi ideami innych 
narodów, ale w wielu wypadkach 
znakomicie je wyprzedza Pod tym 
wz5lędem szczególnie narodowa 
myśl polityczna ma zresztą nieza- 
przeczalną tradycję. 

Czasy dzisiejsze — jak to już 
pc stokroć zostało stwierdzone — 
wymagają wielkiego i szybkiego wy- 
siłku myślowego, aby wypadki, 
które pędzą niejednokrotnie z osza- 
łamiającą szybkością nie zastawały 
nas bez gruntownego przygotowania, 
Ambicją współczesnych ludzi musi 
być dążenie, aby stawać się św.ado- 
mymi twórcami dzisiejszej rzeczy- 
wistości, W zakresie życia politycz- 
neśo ten postulat nie wymaga chy- 
ba szersześo uzasadnienia. Nic z te- 
éc, co ma być naszą przyszłością, 
czy jej składnikiem, nie może niko- 
go zaskoczyć, Szczególniejszy obo- 
wiązek wielkiej pracy myślowej 
spada tu na ludzi, którzy rozumie- 
jąc współczesne prądy dziejowe, 
praśną budować Polskę na zasadach 
programu i idei narodowej. 

Obowiązek ten nie należy wy- 
łącznie do t, zw. ludzi doświadczo- 
nych, którzy sterali swoje zasłużone 
życie na udziale w budowaniu niepo- 
dległośc! państwa, którzy posiadają 
formalny i dobrze nabyty tytuł do 
formułowania tez i wskazań po 
tycznych. Zaryzykujes:, twierdzenie, 
że ludzie ci są najmniej powołani do 
tego, gdyż — jak się okazuje — al- 
bo wręcz nie rozumieją nowych za- 
dań, albo rozumiejąc je, a nawet gło- 
sząc, nie umieją dociągnąć tego, c9 
mówią do końca. Są bowiem zbyt 
mocno przywiązani do starych, a 
nieaktualnych już dzisiaj form dzia- 
łania. Nie robimy im z tego zarzutu, 
przeciwnie staramy się ich zrozumieć 
i usprawiedliwić. Ten, kto od kolebki 
żył pod sugestją np. pariamentaryz- 
mu, uważa ąc fo za ostatni wyraz 
najznakcmitszej formy, j2ką ludzkość 
wymyćlila, nic może oczywiście nit 
starość potępić w czambuł upodobań 


całego, długiego i zasłużonego ży- 
woła. 

I dlatego cały, przyznajemy, 9- 
śromny ciężar odpowiedzialnolci za 


wysłek myślowy, a z kciei za jego 
zremlizowanie w praktycznem zna- 
czeniu spada na nowych, mł Gzych 
ludzi, którzy z tamtemi, tbiegłemi i 
bezpowrotnemi czasami nie mają nic 
wspólnego, Na możliwości młodego 
pokolenia patrzy się powszechnie 2 
dość wielkim niepoko,2m i sceptycyz- 
mem: jedni je lekceważą, idąc uter- 
tym, ale nierozsądnym szlakiem kle- 
pania młodych ludzi po ramieniu; in- 
ni spoglądają na młode pokolen'e z 
podejrzliwością, inni zaś przez czer- 
ne okulary i przepowiada a jeśo ry- 
chłą likwidację, jako czynnika, który 
hie dorósł do wykonania wielkich 
zadań. Ocen takich i podobnych w 
tej sprawie jest cały szereg. 

Ciężkie warunki życiowe i zdo- 
byta wśród nich znaczna samodziel- 
ność oraz duch czasów nie sprzyja;ą- 
cy autorytetom, chociaż uznający 
dyscyplinę, pozwala na szczęście mło- 
demu pokoleniu nie przejmować się 
zbytnio takiemi czy innemi sądami 
jego nie zawsze proszonych opieku- 
nów. W szczególności myśl politycz- 
na młodego pokolenia narodowego 
kształtuje się szybko, samodzieln e 
nie tracąc oczywiście na drodze te- 
go procesu tych podstawowych ele- 
mentów, które stworzyła tradycja 
ruchu narodowego w Polsce i nie od- 
rzucając tych słusznych wskazań, 
które dochodzą je ze starego pokole- 
nia, o ile tylko godzą się one z po- 
trzebami dzisiejsze  h'storycznej 
chwili. : 

Nie mówimy tego gołosłownie. 
Leży przed nami książka R y sz aT- 
da Piestrzyńskiego pt. „Na- 
ród w państwie” (nakł, Wyd. 
„Awangardy'* — skład główny w „Do- 
mu książki polskiej — 1934 — str. 
186). Rzecz najmłodsza w współczes- 
nej polskiej literaturze politycznej, bo 
wypuszczona z pod prasy przed kil- 
ku niemal dniami i napisana przez 
jednego z przedstawicieli młodeso 
pokolenia narodowego. Jeżeli ktoś 
ma jakieś wątpliwości co do wartoś- 
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ci tego pokolenia, jego zdolności kon- 
struktywnych — powinien tę książ- 
kę przestudjować. Nie będzie w tem 
żadnej przesady, jeżeli z pełnem po- 
czuciem Oodpowiedzialności stwier- 
dzimy, że ta bodaj pierwsza publi- 
kacja obe,mująca w szerszym, niż do- 
tąd, zakresie wyznanie wiary młode- 
go pokolenia polskiego — może być 
jego chlubą i dumą. Ze wszech miar 
na takie określenie zasługuje. 

Interesuje nas ona jeszcze z in- 
nego punktu widzenia — właśnie na 
łamach „Akcji Narodowej. Ruch 
narodowy w Folsce zdradza — nie- 
stety — pewne znaczne rozkieżnoś- 
ci w obecnej chwili. Jest to normal- 
ne zjawisko występujące w okresach 
przełomowych. Ale właśnie dlatego 
prądy ścierające się ze sobą choćby w 
jednym obozie muszą wyznaczać ści- 
słe, majściślejsze linje demarkacyjne, 
aby nie następowało pomieszanie po- 
jęć i poglądów, aby tem łatwiej moż- 
na było wyjść z chaosu 

Tak się szczęśliwie, choć przy- 
padkowo składa, że w momencie, 
kiedy zajęliśmy na łamach „Akcji 
Narodowej“ pozycję, aby przeprowa- 
dzić ostateczną kampanję o odświe- 
żenie powietrza w ruchu narodowym 
i sprecyzowanie jego konkretnych 
celów i zasad działania — ukazała 
się książka Piestrzyńskiego. Świadczy 
ona, że stanowisko reprezentowane 
przez Akcję Narodową nie jest do- 
wolnym wybrykiem czy nieprzemyś- 
lanym pomysłem, Okazuje się, że — 
na szczęście —- niektórzy ludzie w 
Polsce, a w szczególności w polskim 
BPE EPDE WN 


Ukazanie się Akcji Narodowej“ 
stalo się w polskiem życiu politycz- 
nem zdarzeniem, które skupiło uwa- 
gẹ. Stwierdzić to nam przychodzi 
bez cienia zarozumiałości. Spodzie- 
waliśmy się raczej obojętności, któ- 
ra harmonizowałaby ściśle z ogól- 
nym stanem umysłów w Polsce. Sta- 
lo sięinaczej i jest to bodźcem dla 
nas do dalszego wysilku, a równo- 
cześnie nader pouczającem oświetle- 
niem prawdziwej sytuacji. 

Żywe zainteresowanie i silną re- 
akcję wywarła „Akcja Narodowa“ 
po tej i po drugiej stronie mostu. 

W obozie narodowym wywołała 
u jednych charakterystyczne oży- 
wienie, połączone z szeregiem na- 
dzieci na coś lepszego, u innych wi- 
doczną konsternację przeplataną źle 
ukrywanem niezadowoleniem. Ci 


pierwsi sa jednak w absolutnej 
większości. 

W obozie sanacyjnym — poza 
cgólnem zainteresowaniem — zau- 
ważyliśmy rachuby związane ze 
zwyczajną grą taktyczną. Część 


opinji zachowała rezerwę. 

Obok głosów pelnych szczerej 
sympatii, obok zrozumienia słus z- 
ności wyrażonych przez nas zasad 
polityki narodowej nie brakło zauł- 
kowych. na szczęście bardzo nielicz- 
nych głosów, które z za węgla za- 
częty operować niegodnemi oszczer- 
stwami. Doszły one do naszych uszu 
1 z przykrością stwierdziliśmy. że te) 
nieszlachetnej broni użyto zresztą 
w zipelnie sporadycznych wypad- 
kach nawet na szczytach hierarchii 
spolecznej i politycznej. Metoda 
walki zapomocą oszczerstw rzuca- 
nych poza plecami przeciwnika 
kwalifikuje się sama. mogą zaś jej 
użyć tylko męty moralne, chociażby 
napiękniej utytułowane. To nas 
uwalnia od poświęcania im dłuższej 
uwagi. Dla tej sfery ludzi istota ży- 
cia publicznego streszcza się zawsze 
w szerszych lub węższych perspek- 
tywach takiego czy innego zysku 
materjalnego. Są to epigoni starego, 
zdemoralizowanego świała przesiąk- 
niętego świadomie lub nieświadomie 


truciznę światopoglądu materjali- 
stycznego. 
Interesuje nas tylko to, co ma 


charakter pozytywny w reakcji spo- 
łeczeństwa. Ilość zaś i jakość gło- 
sów pozytywnych daje nam pełną 
podstawę do przekonania, że jesteś- 
mv wyrazem tego. co tkwi do 
tej. pory tylko instynktownie w 
poglądach spoleczeństwa. w szcze- 
gólności obozu narodowego. Bynaj- 
mniej nie uważamy. że będziemy 
szli bez przeszkód. Wielu z tych, 


e wiary mio 


obozie narodowym myślą i patrzą. 
Ponieważ zaś patrzą trzeźwo i myślą 
realnie — dochodzą do podobnych 
wnicsków nawet bez wzajemnego 
porozumiewania się. Chcemy z całym 
naciskiem to podkreślić, że pogląd i 
program Akcji Narodowej pokrywa 
się — z drobnemi, nieznacznemi od- 
chyleniami i uzupełnianiami — z pro- 
śramem wyłożonym i rozwiniętym 
w nowej książce Piestrzyńskiego. 
Tworzymy jedną całość. 


z * * 
Trudno choćby nawet w obszer- 


nej recenzji omówić bardziej szcze- 
gółowo tę niezwykle interesującą i 


rozumną książkę, Autor — jeden z 
młodych publicystów i posłów 
narodowych — przedstawił w niej 


uporządkowany pogląd na cało- 
kształt położenia politycznego, jego 
genezę, przebieg i rozwój wypadków, 
sprecyzował pogląd na podstawowe 
problemy współczesnego życia pol- 


skiego, a wreszcie rozwinął teore- 
tyczne z tego wnioski. 
Genezą nowego ruchu narodo- 


wego w Polsce były instynkty, któ- 
re nazajutrz po W. Wojnie ujawniły 
się w młodem pokoleniu narodowem 
samorzutnie i jednolicie. Instynkt 
kazał temu pokoleniu opowiedzieć 
się za obozem, który reprezentował 
walkę z Niemcami, ten sam instynkt 
podyktował postulaty Obozu Wiel- 
kiej Polski w zakresie reformy ży- 
cia wewnętrznego w Polsce. Instynk- 
ty dyktowane były najbardziej pań- 


którzy powitali nas w pierwszej 
chwili słowami uznania — jeszcze 
przerazi się, kiedy trzeba będzie 
przyjąć i ustalić sobie konsekwent- 
nie, po męsku nowe podstawy wyni- 
kające z rcalnego punktu widzenia 
na potrzeby polityki narodowej w 
Polsce. Aby myśleć konsekwentnie 
trzeba strącić z siebie wszystkie su- 
gestje i patrzeć prosto w oczy rze- 
czywisłości. Nie jest to łatwe. 

Nikogo nie zamierzamy nakła- 
niać i kaptować. Uważamy się ra- 
czej za element pomocniczy w ma- 
jącym dokonać się procesie myśle- 
nia społeczeństwa, które ułatwi 
przełamanie zardzewiałych szablo- 
nów. Jeszcze raz podkreślamy. że 
rzeczową dyskusję, każdy rzeczowy 
zarzut przyjmujemy, chętnie damy 
mu nawet wyraz na naszych ła- 
mach. Chcemy bowiem pobudzić do 
rozważenia pewnych problemów 
ludzi, którym rzeczywiście zależy 
wyłącznie na dalszych losach idei 
i programu Polski narodowej. Wie- 
rzymy, że z dyskusji tej wyjdziemy 
cało, gdyż reprezentujemy program 
realny. a ta właśnie cecha kwalifi- 
kuje jedynie jakikolwiek program 
do głosu i decydowania w życiu. 

~ * 

W calej prasie codziennej zanc- 
towano pojawienie się „Akcji Naro- 
dowej” jako wypadek natury ściśle 
i wybitnie pclitycznej. Szereg dzien- 
ników oświetliło go w różny sposób. 

„Il. Kurjer Codzienny“ (z 
28. ub. m.) pisał: 

„Sensacją polityczną Lwowa 
jest ukazanie się pisma będącego 
organem frondy w Stronnictwie 
Narodowem. na którego czele stoi 
red. Klaudjusz Hrabyk. eksponent 
ruchu młodych na lwowskim te- 
renie. 

Pismo nosi tytuł „Akcja Naro- 
dowa“ i zapowiedziane jest jako 
dwutygodnik. Treść jest zdecydo- 
wanie cpozycyjna. Do taktyki 
Stronnictwa Narodowego wysuwa 
postulat polityki aktywnej i po- 
tępia taktykę klubu narodowego 
w Sejmie. W sprawie żydowskiej 
„Akcja Naiodowa' stoi na stano- 
wisku zdecydowanego antysemi- 
tyzmu. 

We Lwowie uważają pojawie- 
nie się nowego pisma N. D. za 
punkt wyjścia do jakichś pocią- 
gnięć politycznych“. 

„Gazeta Polska“ ( z 27 ub. 
m.) oceniła sprawę w sposób nastę- 
pujący: 

„Rozłam w Str. Narodowem we 
Lwowie jest faktem dokonanym. 
Dziś pojawiło się nowe czasopis- 


stwowo - twórczemi nakazami i to 
było ich najpierwszą cechą. 
ujmowaniu zjawisk współ- 
czesny ruch narodowy odznacza się 
przedewszystkiem prostotą, szcze- 


rością i realizmem, bynajmniej nie 
identycznym z pozytywizmem czy 
racjonalizmem, ale przeciwnie za- 


prawionym dużą dozą romantyzmu. 
Kierunek, w jakim idzie życie na- 
rodów zaznacza się zupełnie wy- 
raźnie: nie będzie to program mię- 
dzynarodowy czy klasowy, ale na- 
rodowy ujawniający się w dążeniu 
wszystkich narodów do samowy- 
starczalności, w upadku wielkiej ři- 
nansjery i socjalizmu a przez to 1 
żydostwa, w rozdrobnieniu siły ka- 
pitalistycznej. Idea narodowa wobec 
dokonywującej się ewolucji w ustro- 
ju gospodarczym, a przedewszyst- 
kiem wobec upowszechnienia się 
biedy staje się ideą ludzi ubogich i 
łatwo przemawia dzisiaj do warstw 
t. zw. niższych. 

Autor książki omawia następnie 
zagadnienie ustrojowe podkreślając 
że „władza wykonawcza powinna w 
Polsce dominować, lecz w tym swoin 
charakterze nie może wyrodnieć w 
despotyzm'. Pomiędzy państwem a 
jednostką nie może istnieć pustka. 
Należy ją wypełnić i tu wysuwa się 
idea „narodu zorganizowanego” w 
formie związków i organizacyj, któ 
re wydobędą z narodu twór- 
cze siły dla państwa, wyzwolą z nie- 
go energję i ujmą ją w system racje- 
nalyy. dostosowany do potrzeb. Pie- 
strzyński wypowiada się 


Pierwsze pokłosi 


mo. dwutygodnik polityczno-spo- 
łeczny p. t. „Akcja Narodowa“. 
Naczelnym redaktorem pisma jest 
dr. Klaudjusz Hrabyk. b. przy- 
wódca O. W.P.. a następnie szef 
ruchu młodych. Dr. Hrabyk był 
przez szereg lat wspólpracowni- 
kiem „Kurjera Lwowskiego”, or- 
ganu Str. Narodowego. gdzie pro- 
wadził dział polityczny. We Lwo- 
wie należał do najwybitniejszych 
działaczy endeckich mlodego po- 
kolenia. 

Nowe pismo ma być punktem 
wyjścia do szerszej akcji poli- 
tycznej, skierowanej przeciw Str. 
Narodowemu. Akcję tę prowadzą 
młodzi, którzy nie są zadowoleni 
z dotychczasowej taktyki władz 
naczelnych partji. W „Akcji Na- 
rodowej” twórcy nowego odłamu 
endecji potępiają posłów Str. Na- 
rodowego za ich taktykę w glose- 
waniu nad konstytucją w Sejmie. 

Wiadomość o rozłamie w Str. 
Narodowem wywołała we Lwo- 
wie wielką sen.ację. aczkolwiek 
na rozłam ten oddawna już się za- 
nosiło”. 

W odpowiedzi na powyższe i 
inne informacje prasy umieścił 
„Kurjer Lwowski” (z 29 ub. 
m.) następujące wyjaśnienie: 

„W kilku dziennikach pojawiła 
się wiadomość o rzekomym rozła- 
mie w Stronnictwie Narodówem 
na terenie lwowskim. Otóż jesteś- 
my upoważnieni do stwierdzenia, 
że w obrębie Stronnictwa Narodo- 
wego nie nikomu nie jest wiado- 
mem o takim rozłamie poza fak- 
tem. że jeden jedyny p, Dr. 
Klaudiusz Hrabyk. który dopiero 
od kilku miesięcy był członkiem 
Stronnictwa, opuścił przed około 
dwoma tygodniami jego szeregi. 
a od 1 lutego br. ustąpił ze składu 
redakcji „Kurjera Lwowskiego“ 
i „Kurjera Powszechnego”, moty- 
wując to ostatnie ustąpienie 
względami materjalnej natury. 

W imię prawdy dodać należy. 
że p. Dr. Hrabyk od dłuższego już 
czasu nie odgrywał żadnej roli w 
tzw. ruchu młodych“. 

Wobec powyższego wyjaśnie- 
nia dr. Hrabyk ogłosił następujące 
oświadczenie w prasie: 

„Informacje prasy o rozłamie 
w Stronnictwie Narodowem = nA 
tle ukazania się „Akcji Narodo- 
wej” nie były rzeczywiście ścisłe. 
O rozłamach mówi się zazwyczaj 
w znaczeniu organizacyjnem. Na- 
razie tego nie ma. Przestałem być 
członkiem Stronnictwa Narodowe- 
go. bo skoro postanowiłem wystą- 


jych Pi 


wanie przeciwko państwu policy; 
nemu, a uważając je za przejściowe 
zło, siłę państwa upatruje w moc- 
nej i harmonijnej budowie społeczeń- 
stwa, w rozumnym rozdziale kom- 
petencyj pomiędzy poszczególne au- 
torytety, zrzeszenia i organizacje, 
mające autonomję — z władzami 
państwowemi na czele, posiadające- 
mi niezależność w dziedzinie poli- 
tycznej. 

Bardzo trafnie rozstrzyga autor 
sztuczny, naszem zdaniem, spór na 
temat państwa i narodu. Upatrując 

ię tego sporu w niejednoli- 
tym charakterze naszego państwa, 
Fiestrzyński słusznie uważa, że ,„po- 
lityka narodowa nie może być poli- 
tyką ciasnego szowinizmu, Nie może 
zwłaszcza głosić i stosować haseł z 


tego okresu, kiedy nie mieliśmy 
państwa i musieliśmy się głównie 
brónić, Mając do rozporządzenia 


tak potężne narzędzie, jakiem jest 
państwo, kierunek narodowy może 
przejść do metod bardziej śmiałych 
1 ofensywnych". 

Słusznie też stwierdza autor, że 
wszystkie państwa nowoczesne ma- 
ją charakter narodowy i zasadni- 
czem zadaniem państwa jest utrwa- 
lenie i umacnianie narodu, będące- 
go jego podstawą. 

Przechodząc z kolei do omó- 
wienia podstaw państwa narodowe- 
go widzi Piestrzyński zbiornik głów- 
nych sił narodowych w warstwie 
chłopskiej. Czynnikiem  dynamicz- 


nym nowego ustroju będzie robot- 
zdecydo- nik, wielki świat pracy. Bardzo 
[mam 


pić zdecydowanie przeciw takty- 
ce tego stronnictwa. nie moglem 
być krępowany obowiązującą, w 
każdej zresztą organizacji. kar- 
nością. „Akcja Narodowa”, jak 
zwykle w takich wypadkach, 
szczególnie w życiu politycznem. 
jest terenem. na którym sprawa 
cbecnej sytuacji i polityki obozu 
narodowego zostanie wszechsiron- 
nie rozpatrzona. | wtedy dopiero 
rzecz będzie megla nabrać form 
organizacyjnych. posiadając pel- 
ne i ustalone podstawy. 

Nie wiem co ma wspólnego 
sprawa mojego ustąpienia z „Kur- 
jera Lwowskiego” ze sprawą 
„Akeji Narodowej” i dlaczego or- 
gan Stronnictwa Narodowego 
uznał za właściwe te sprawy mie- 
szać. Przecież, będąc jeszcze w 
„Kurjerze Lwowskim“. oddawna 
i niejednokrotnie dawałem — 
zresztą. jak wogóle wszyscy mlo- 
dzi publicyści narodowi — wyraz 
niezadowoleniu z polityki i tak- 
tyki Stronnictwa Narodowego na 
łamach różnych pism narodc- 
wych. Nic się więc pod tym 
względem nie zmieniło chyba tyl- 
ko to, że. teraz sprawa przybiera 
formy konkretne. 

W Ruchu Młodych nie c” 
wam rzeczywiście od dłuższego 
czasu — bo już od roku — żadnej 
roli. gdyż Ruch Młodych został w 
kwietniu ub. r. rozwiazany. a ` 
— wspólnie z kilkunastoma kole- 
gami — przebywałem w związku 
z tem przez dłuższy czas w wię- 
zieniu śledczem. Nie zajmuję się 
pracą polityczną od wczoraj, ale 

ez przerwy od lat kilkunastu i 
nie odkładałem jej aż do chwili. 
kiedy stawała się aktualna sprawa 
np. mandatu poselskiego, czy in- 
nych wysokich godności. jak to 
bywało u innych niektórych star- 
szych. a dosyć wygodnych panów 

a . . 

z „Kurjera Lwowskiego”. (E k s- 

pres Wieczorny” z29ub.m.). 

_ Po powyższem wyjaśnieniu 
„Kurjer Lwowski“ radykalnie uspo- 
koił się. przyczem — rzecz charak- 
terystyczna — reszta oficjalnej pra- 
sy obozu narodowego w Polsce nie 
powtórzyła „wyjaśnienia“ lwow- 
skiego organu, nie zajmując wogóle 
żadnego stanowiska. 


MODNE UBRANIA 


jak u majlepszych krawców w Paryżu i 
Londynie wykonuje były długoletni wsp5ł- 
pracownik najlepszych firm kraw. w 
Paryżu i Londynie. 

S. KĘDZIERSKI Lwów, Chorążczyzny 11. 
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trafnie charakteryzuje 
konieczność wysunięcia na 
ustroju narodowego tych wartości i 
walorów bojowych oraz moralnych, 
jakie przedstawia wojsko, co oczy- 


autor 
czoło 


dalej 


wiście nie znaczy, aby brało ono 
udział w czynnem życiu politycz- 
nem, ale nowy ustrój winien być 
przesiąknięty duchem kierującym 
armją narodową. Osobny ustęp 
książki poświęcony jest zagadnieniu 
inteligencji. 

Stając na stanowisko  teorji 
„krążeniu elit" 
Piestrzyński w znakomity sposób 
oświetla sprawę dwu grup: piłsud- 
czyków i narodowców i w konklu- 
zji oświadcza, że „warunki, które 
spowodowały istnienie z jednej stro- 
ny narodowców, a z drugiej piłsud- 
czyków, już nie istnieją. Nie istnieją 
zatem również okoliczności, które 
spowodowały, że dwa odmienne ty- 
py psychiczne do odmiennych po- 
szły obozów'. Piestrzyński konklu- 
duje, że „elita w Polsce krąży. I 
krąży szybko. Krążenie to jest ko- 
nieczne dla rozwoju państwa... trze- 
ba ten obieg podtrzymywać i wzmac- 
maci. 

Kapitalnie rozprawia się na- 
stępnie autor ze sprawą frazesu i 
blagi w życiu politycznem, które wy- 
sunęły się na czoło w ustroju parla- 


mentarnym. „Celem polityki — 
czytamy — jest rządzenie, kiero- 
wanie siłami ludzkiemi, jest nieu- 


stanne porządkowanie wartości spo- 
łecznych, jest branie za bary ciąg- 
łych przeciwności i realizowanie w 
trudzie i znoju swoich dążeń. Poli- 
tyka to przedewszystkiem realiza- 
cja, to ciągłe stykanie się z rzeczy- 
wistością. ..Tylko polityka, zdolna 
do ciągłego chwytania rzeczywistoś- 
ci, umiejącą wchodzić w życie i 
tkwić w jego stałym rozwoju... jest 
zwłaszcza w chwili obecnej, polity- 
ką płodną, która nie kończy się na 
czczej gadaninie '. 

„Przywódca polityczny -— pi- 
sze F.estrzyński musi wyprze- 
dzaąć myslą swoich zwolenników 
nie może się wiec w ogonie najmnie, 
wyrobionych swoich wyznawców. Do 
jego pierwszych obowiązków nale- 
zy jasne i trzeźwe przewidywanie 
wypadków. Jego zadaniem jest kie- 
rowanie nastrojami i dążeniami w 
swoim obozie. Winien on przeciw- 
stawic się w razie potrzeby niepo- 
uwsevaym już poglądom, odrzucić je 
jako balast, a wytworzyć na ich miej- 
sce nowe idee”, 

Książka kończy się zdecydowa- 
ną nutą: ,„,4mieniają się systemy po- 
utyczne, zmieniają się też tormy 
dziaiania politycznego. Kto chce dzis 
rcalizacji swoich dążeń, ten musi 
szukać nowych dróg i nowych me- 
tod działania . „Nad kształtowaniem 
życia polskiego trzeba samemu pra- 
cowac, tkwiąc w niem silnie, narzu- 
cając mu swoją inicjatywę. Nowe 
pokoienie dobrze to wyczuwa. lm 
bardziej wchodzić ono będzie w 
życie, tem lepiej zrozumie, że celów 
swoich nie osiągnie utyskiwaniem i 
biadan.em nad tem, co się w Polsce 
dzieje, biernem oczekiwaniem, że się 
coś zmieni, nieustannem gorszeniem 
się wypadkami, obrażaniem się na 
wszystkich dokoła lub też  dostoj- 
nem trwaniem na uboczu... W mło- 
dych umysłach mogą istnieć różne 
rozbieżności w ocenie sytuacji, ale 


wspólne im będzie zawsze poczucie 


konieczności realizowania swoich 
postulatów przez twórczą i pozy- 
tywną postawę w życiu, we wszyst- 
kich jego przejawach i formach 
współczesnych”, 

Książka  Piestrzyńskiego jest 
śmiałem, odważnem postawieniem 
sprawy w otwartej grze, Niema żad- 
nego sensu bawić się dłużej w ciu- 
ciubabkę, gdyż ani nasi starsi part- 
nerzy ani my sami nie jesteśmy już 
dziećmi. 

Nie uprzedzając wypadków u- 
ważamy, że książka Piestrzyńskiego 
powinna — w zakresie teoretyczne- 
go ustalenia sprawy — mieć znacze- 
nie zasadnicze į przełomowe. I dla- 
tego nie może być ani jednego mło- 
dego Polaka, który interesuje się ży- 
ciem politycznem, a wyznaje praw- 
dę idei narodowej — któryby tej 
książki z największą uwagą nie prze- 
czytał. 
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Nie należymy do ludzi. którzy za- 
chwycają się dzisiejszą rzeczywi- 
steścią w Polsce. Patrząc na nią z 
daleko posuniętym krytvcyzmem 
mamy szereg bardzo zasadniczych 
spraw. które różnią nas od tej 
rzeczywisiości. Uważamy i wierzy- 
my głęboko. że program Pclski na- 
rodowej nie jest ani faniazją ani 
frazesem. fest realną prawdą, 
która musi stać się w Polsce obowią- 


zującą. jeśli Polska ma pójść pe 
drodze wielkiego. mocarstwowego 


Państwa. 

Jako organ nizależny, budując 
program realnej polityki narodowej 
w obecnej chwili. podkreślimy i 
omówimy te różnice, które nas dzie- 
lą od dzisiejszego stanu rzeczy. Za- 
nim to się jednak stanie — po na- 
kreśleniu na wstępie naszej akcji 
ogólnych ram i podstaw działania. 
pc sprecyzowaniu naszego po- 
glądu na zadania i rolg polityki 
narodowej w Polsce — trzeba prze- 
dewszystkiem zburzyć i usunąć 
te sugestje, jakie ciążą na peli- 
tyce dzisiejszego obozu narodowego 
i nie pozwalają spojrzeć mu trzeźwo 
w cczy faktom. Są to zapory na dro- 
dze. które uniemożliwiają dalsze 
posuwanie się naprzód. Zniszczenie 
przeszkód jest pierwszą zasadą każ- 
dego działania. 

* * * 

Do obalenia dzisiejszego regime'u 
w Polsce mogą prowadzić trzy dro- 
gi: droga rewolucji zbrojnej, droga 
opanowania parlamentu przez uzys- 
kanie w nim większości i droga 
przypadku. Innych dróg niema. 

Obozy polityczne, które znajdują 
się w opozycji muszą wybierać jed- 
ną z wymienionych dróg. a przed- 
tem rozpatrzeć, która z nich jest re- 
alna i możliwa. Obieranie bowiem 
fałszywej drogi narażałoby każdego 
na klęskę. 

Interesują nas drogi obozu naro- 
dowego. Zacznijmy od dwu ostat- 
nich możliwości. Zdaje się bowiem. 
że niema tak naiwnego dziś obywa- 
tela w całem Państwie. któryby 
mógł się łudzić, że dzisiejszy rząd 
dopuści do opancwania Sejmu czy 
Senatu przez opozycję. Mogą być 
optymiści, którzy będą liczyli. że 
nastroje opozycyjne w kraju tak się 
wzmogą, iż przełamią wtedy nawet 
pewne wybiegi wyborcze. Aczkol- 
wiek z usposobienia jesteśmy daleko 
zaawansowanymi optymistami. to 
jednak —na podstawie obserwacji 
wypadków, a także nastrojów — 
nie podzielamy różowych nadziei. 
Nie nie wskazuje na ich możliwości. 
Poszczególne obozy opozycyjne, -a 
wśród nich dzisiejszy obóz narodo- 
wy, mogą powiększać lub zmniej- 
szać swój stan posiadania na tere- 
nie sejmowym, czy nawet senackim. 
ale doprawdy oczekiwać tam ich 
większości byłoby zupełnie oblicze- 
niem nierealnem. Słowem — drogą 
parlamentarną nikt w długim. bar- 
dzo długim okresie czasu w Polsce 
do władzy nie dojdzie. 

Droga przypadku? Można i na to 
iezyć, jeżeliby uznać politykę za 
loierję. Ale w takim razie lepiej za- 
wiesić czynności polityczne w cbo- 
zach opozycyjnych. wystawić czuj- 
ki, które zaalarmowałybv wycze- 
kującą na przypadek opinję — i 
czekać cierpliwie na uśmiech szczę- 
ścia. Nie trzeba dodawać, że rachu- 
by na przypadek są niepoważne i 
rozpatrujemy je tylko teorytycznie, 
celem formalnego wyczerpania 
wszystkich możliwości zmiany. 

Pozostawałby zatem jedyny, re- 
alny i jedynie skuteczny Środek: 
rewolucja. Rewolucja oczywiście 
narodowa tj. wywołana i przepro- 
wadzona przez obóz narodowy pod 
hasłem programu narodowego. ma- 
jąca na celu stworzenie jednoli- 
tego narodowego rządu w Polsce. 
Z góry bowiem wykluczamy jakie- 
kolwiek w „półdziałanie w tej czy in- 
nej akcji, a tembardziej w rewołu- 
cji żywiołów narodowych z partją 
np. socialistyczną, a chc.by ludową, 
której rezultatem byłby jakiś po- 
tworek centroprawy czy centrolewy, 
a choćby koalicyjny. Ostatecznie 
czegoś w życiu tr-eba się uczyć z do- 
świadczenia i nikt z nas niema 
ochoty cofać Połski do lat -przed 
r. 1926. 

Mówimy zatem tylko o rewolucji 
narodowej w tem rozumieniu, ja 
ja wyżej określimy. Nie jesteśmy 
w zasadzie wrogami rewolucji i jej 
metod. Przeciwnie — uznajemy, że 
wytwarzają się takie sytuacie, w 
których tylko rewolucje mc” 
ciąć węzeł gordyjski. Nie wierzymy 
również. abv rewolucja w Polsce. 
oczywiście nie permanentna, ale 
pomyślana jako jedno, mocne, ener- 
giczne ale krótkie uderzenie. miała 
interesom pańswowym poważniej 
zaszkodzić. 

Jesteśmy jednakże — znowu po 
dłuższej i skrupulatnej obserwacji 
i doświadczeniu — przeciwni dzisiaj 
rewolucji, ponieważ wiemy, że 
skończyłaby się ona klęską. 

Rozpatrzmy spokojnie możliwo- 
śc.. Rząd dzisiejszy posiada siłę 
iizvczną, jakiej nie można prze- 
ciwstawić żadnej innej siły z czyjej- 
kolwiek strony w kraju. Zdyscypli- 
nowana i ujęta w karby admini- 
stracja, zorganizowana i pewna ar- 
mja gwarantują rządowi. że każda 
próba nawet większych zamieszek 
zostałaby w krótkiej drodze w razie 
potrzeby zgnieciona. Oglądaliśmy 
niedawno zdaleka rewolucję socja- 
listyczną w Austrji. Podziwialiśmy 


w niej nadewszystko uzbrojone od- 
działy milicji socjalistycznej. wypo- 
saźone w wszystkie możliwe środki 
icehniczne uzbrojenia (prócz arty- 
lerji) i w niezwykły. podziwu godny 
zapał i poświęcenie. Armja socjalis- 
tyczna działała na zasadach nor- 
malnej sztuki wojennej z dobrze 
uzbrojenych fortec ulicznych. A 
jednak... Jednak ulegla przemocy 
wojsk rządowych. które wycia 

z całą stanowczością. 

To. z czem mógłby wystąpić jaki- 
kolwiek obóz polityczny w Polsce 
dzisiaj do rewolucji, wyglądałoby 
jak dziecinna zabawka w porów» 
niu z tem. ceśmy widzieli w Austrji. 

Gdyby zatem wszystkie inne, wa- 
runki powodzenia rewolucji mogły 
być dopełnione — brak przygoto- 
towania technicznego i możliwości 
takiego przygotowania skazuje ją 
na niepowcdzenie. Kto ma pojęcie o 
dzisiejszej metodzie walki — ten 
zrozumie ten oczywisty wniosek. 
Kto jer nie rozumie, nie powinien 
wogóle mówić o rewolucji 

Przyjmijmy jednak. że watunki 
techniczne istnieją. albo tęż obóz na- 
redowy zdecydcwałby się na rewo- 
lucję bez tych środków licząc na 
drugi jej element. tj. warunki natu- 
ry psychicznej. 

Do każdej rewolucji obok karabi- 
nu trzeba bowiem także ducha re- 
wclucji. 

Czy istnieje on przedewszystkiem 
wewnątrz obozu narodowego? Nie. 

Obóz narodowy nie jest dyspono- 
wany do rewclucji z ducha swojej 
tradycji. w jakiej z konieczności 
wyrósł. Obóz ten. który tak wielką 
i decydującą odegrał rolę w dziejach 
ostatnich lat kilkudziesięciu, repre- 
zentował zawsze kierunek przeciw- 
rewolucyjny. Wystąpił na widownię 
jako obóz niepodległościowy sprze- 
ciwiający się jednak powtarzaniu 
błędów przeszłości. a w szczególnę- 
ści powstaniom. W r. 1905 obóz.na- 
rodowy, krocząc konsekwentnie po 
dredże polityki realnej. przeciwsta- 
wił się próbom rewolucji. którą 
chciała wywołać P. P. S. Później 
obóz ten skrystalizował się jako 


Przeciw atmo 


Stało się, nie bez racji, modnem 
nawoływanie społeczeństwa do ofiar 
i zaciskania pasa. Pod tym wzgłę- 
dem zresztą samo życie przymuso- 
wo dokonało już sztuki. jakiej nie 
zdołałyby przeprowadzić najwy- 
mowniejsze wywody.  -. , 

Jesteśmy: świadkami powszechne- 
go zubożenia wszystkiełt warstw 
społecznych. Poza nikłą garstką 
uzbrojonych jeszcze w kapitał wy- 
zyskiwaczy — nikt nie znajduje się 
w lepszem od innych położeniu. Nie 
sądzimy, aby należało walczyć o 
ułatwienie warunków i podniesie- 
nie stopy życiowej tylko tej. — czy 
tylko innej warstwy, gdyż nermalny 
rczwój społeczeństwa zależny jest 
od równomiernego rozdziału dóbr 
materjalnych we wszystkich jege 
kamótkach. Fo jest nasza zasadni- 
cza postawa wobec tego zagadnienia, 
które: wysunęło się niemal na czoło 
wszystkich innych trosk chwili. 

Nie uważamy jednak, że należy 
zadowolić się stwierdzaniem faktu, 
że jest źle i będzie jeszcze gorzej. 
Taki pogląd jest przedewszystkiem 
źródłem pesymizmu i może słać 
się. a z czasem zawsze się staje in- 
strumentem nadużycia ze strony te- 
go czynnika. który nie chce, czy nie 
umie wyzwolić społeczeństwo od 
grożącej mu katastrofy. Żadne. naj- 
większe hasło nie uprawnia nikogo 
do tego. aby pod jego pozorem zmu- 
szać ludzi dodobrowolnej rezygnacji 
z tego minimum egzystencji, której 
wymaga życie, choćby je pojąć w 
najskromniejszych wymiarach. Je- 
steśmv dalecy od ideologji liberal- 
nej, która za sens życiowy uważała 
możliwie największy dobrobyt jed- 
nosiki, jesteśmy jednakże zdecydo- 
wanymi przeciwnikami także i tej 
teorji,która w imię wyższych, real- 
nych czy fikcyjnych racyj strąca 
jednostkę w przepaść negowania jej 
praw do życia. Praca, produkcja 
jednostki oparta na jej swobodnej 
inicjatywie i normowana. w. .kom- 
pleksie interesów całego spoleczeń- 
stwa stwarza harmonję całości. Pań- 
stwo, pojęte jako najwyższa racja 
życia narodu ma wtedy swój głębo- 
ki i realny sens. jeżeli jest siłą roz- 
wijającą inicjatywę jednostki i nor- 


mującą równocześnie jej wybuja-. 


łości. Państwo występuje wówczas 
jako czynnik nadrzędny, któ- 
remu należy podporządkować 
wszystkie inne racje. Podporządko- 
wać — to nie znaczy jednak zniwe- 
lować i zniszczyć. 

Zlikwidowana racja jednostki 
stworzyłaby pustkę w treści Pań- 
stwa. 

* * * 


Do równic często powtarzanych 
maksym należy szczególniej w 
cstatnich czasach pogląd. że obecne 
młode pokolenie polskie jest pokole- 
niem “wlaściwie bezwartościowem. 
Należy oczekiwać na mesjasza, któ- 
rego reprezentować będzie dopiero 
przyszłe pokolenie. O ile naturalnie 

omuś nie spodoba się w między- 
czasie zdegradować i tamtego. 

Nie jesteśmy zwolennikami zbyt 
pochopnego degradowania ludzi, a 


„AKCJA NARODOWA“ 


Czy jest możli 


stronnictwo warstw mieszczańskich, 
inteligenckich i częściowo -chłop- 
skich, a więc w zasadzie niechęt- 
nych rewolucjom. Klasa robotnicza 
wzrastająca w tych czasach pod 
przemcżnym wplywem ; soejalis- 
tów — pozostawala poza obrębem 
wpływów obozu narodowego, Gna 
zaś jedna kwalifikowała -się jako 
clement rewolucyjny. W r. 1914 
układ sil politycznych skłonił obóz 
narodowy do proklamowania ab- 
sencji w utworzonych Legjonach 
Pelskich. a nieobecność w. „kraju 
głównych przywódców i dzialaczy 
obozu narodowego. zajętych badź 
zagranicą bądź na obszarach okupo- 
wanych przez Rosję akcją politycz-- 
ną, wysunęła z pod ich wplywów 
tę część młodzieży. która mimo we- 
zwania — pozostała w Legjonach i 
zasymilowala się tam w; duchu 
w nich panującym. Formacje: woj- 
skowe tworzone przez obóż narądo- 
wy w Rosji czy potem we Francji 
nie daty należytego. psychicznego 
nastawienia ich uczestnikom. = 

'Reżtltatem tej sytuacji jest fakt, 
że obóz naródowy nie wychow at Ty- 
pu rewelutyjnego i' żołnierskiego 
w swoich szeregach. Przeważa mafa- 
miast w nich typ działacza i poli- 
tvka. Nie są to typy zdolne dó wy- 
wołania i przeprowadzenia rewplii- 
cji zbrojnej. jak sg 

Psychika starszego obozu narodo- 
wego wywarła swój wpływ na;jego 
młode pokolenie, które wprawdzie 
posiada już pod tym względem ko- 
rzystniejsze walory, ale dalekię od 
doskonałości. a choćby przeciętności. 

Z tem wszystkiem obóz narodowy 
pczostaje — co do swego skladu — 
nadal ciagle cbozem mieszczańskim 
i .nteligenckim. Ani jedna ani druga 
grupa nie są zdolne do dzialania 
rewolucyjnego. Młodzież akademic- 
ka — jak świadczą przykłady, in- 
nych krajów — może w pewnem 
choć nie dosłownem znaczeniu prze- 
wodzić rewoluejom, ale nigdy nie 
może ich sama, własnemi silami re- 
alizować. Drobne stosunkowo grupy 
robotnicze skupione dziś koło obozu 
harodowego — nie zastąpią potrzeb- 
nych mas. 


cóż dopiero całych pokoleń. Pogląd, 
jakoby dzisiejsze młode pokolenie 
polskie nie miało wartości, wydaje 
się nam nietylko szkodliwy, , ale 
wręcz niesłuszny. Nie wisimy ;prze- 
cież jako społeczeństwo w pawiiet- 
rzi: Przeżywańy aralogiczne *pre- 
cesy, jak ihnE narody chociaż dtzy- 
wiście w odmiennych warunkach 
zengnych z naszem położeniem, na- 
szym charakterem i tradycją i t. d. 
Zachodżą u naś anałogiczne zjawis- 
ka, jak u innych narodów. Tych 
faktów nieda się zaprzeczyć. a ci, 
którzy degradują młode pokolenie 
Polski przeprowadzają słusznie'ana- 
logję rozwcju stosunków u nasi u 
innych narodów i stoją — również 
słusznie na stanowisku, że w ogól- 
nym biegu historycznym musimy 
trzymać się na wysokości rezulta- 
tów gdzieindziej się realizujących. 


Jeśli zatem należymy do narodów 
podlegających jednemu prawu i 
pradowi idącemu przez świat — to 
mlode pokolenie Polski nosi chyba w 
sobie zarodki tych samych cech, ja- 


kie charakteryzują ludzi mlodych 
w całym Świecie. Niema żadnego 


powodu, aby młode pokolenie pol- 
skie uznać za djametrjalnie różne 
cd młodzieży włoskiej, „niemieckiej 
francuskiej czy nawet rosyjskiej. 
We wszystkich zaś tych krajach 
młodzi ludzie wchodzący obecnie w 
okres pełnej dojrzałości męskiej. 
słanowią najmocniejszy fundament 
przyszłości nowego porządku. 
Wszyscy zwolennicy i przeciwnicy 
tej młodzieży na podstawie autopsji 


Masy zaś w Polsce nie okazują 
dziś ochoty do rewolucji. aczkolwiek 
panuje powszechne niezadowolenie 
z powodu kryzysu gcspodarczego. 
Jest to zjawisko dosyć nawet cieka- 
we pod względem socjolcgicznym. 

Tak tedy niema — naszem zda- 
niem — ani technicznych am 
chicznyvch warunków do zwycię- 
skiej rewolucji narodowej w Pelsce. 

Czy są warunki polityczne? 

Jest to temat bodaj najdrażliw 
szy w tem zagadnieniu, ale wyma- 
gający dlatego bardzo stanowczego 
i przejrzystego poglądu. Rewolucja 
narodowa musi mieć potężne a zara- 
zem aktualne hasła c ogólnem. za- 
sadniczem znaczeniu, kióre równo- 
cześnie są potrzebą mas narodowych 
i do których realizacji masy te in- 
styktowne i jednomyślne dążą z 
pelną wiarą zwycięstwa. Obóz naro- 
dówy takie hasla posiada i glosi. 
Ale nie sam. Głosi ich większość 
również obóż rządzący. Pomiijamy 
kwestję. czy fe pewtarza za obozem 
ńarodowym. czy je scbie od niego 
przyśwoil czy też hasła te leżały w 
programie tego obozu. Praktveznie 
dla naszych rozważań niema io 
istotnego znaczenia. Jest faktem. 
niejednokrotnie w publicyste na- 
rodowej * podkreślanem ze sluszną 
dumą. że obóz rządzący realizuje 
hasła i program obozu narodowego. 
Nie we wszystkiem, ale w szeregu 
ważnych spraw. 

Realizuje go zatem w zakresie 
ustroju. Zrealizował w sprawie poli- 
tyki zaśranicznej. Nie cdbiega od 
programu gospodarczego wvkłada- 
nego i zalecanego przez ekonomi- 
stów narodcwych. 

Czy jednakże obóz narodowy 
znajduje się może mimo to w tem 
szczęśliwem położeniu. jak Mussc- 
lini, która prowadził 300 tys. łaszy- 
stów z Merljolanu na Rzym celem 
ratowania państwa przed katastrofą 
i rewolucją hodowaną przez anar- 
chję liberalów? Czy mcże obóz. na- 
rodowy wstrząsnąć dziś Polską wi- 
dckiem jej poniżenia i klęski. jak 
Hitler, który w zamian za upoko- 
rzenie Niemiec objecał narodowi 
niemieckiemu rewanż i wyniesienie 


stwierdzają. że młodzież. ta posiada 
w scbie wyjatkowe elementy twór- 
cze. że nader korzystnie wyróżnia 
się swoja posiawą moralną i psy- 
chiczną. że reprezentuje ducha wia- 
ry i niezlomneści w wałce o swoje 
ideały: i 

Czyż rzeczywiście :jedna tylko 
Polska zrodzilaby wśród tego po- 
wszechnego zjawiska pokolenie, 
które należy zawczasu cdstawić do 
lamusa? | kogoż na to miejsce wsta- 
wić? Starszych panów czy stare 
babki? Dzieci z kolysek? 

Nie jest tak źle, jak się zdaje, gdy 
się patrzy przez czarne okulary nie- 
pówodzeń. Pokolenie dzisiejszych 
młodych Polaków. wcale nie tych, 
którzy są jeszcze w pieluszkach. ale 
właśnie tej wielkiej. żywej. eierpli- 
wej. wybiednialej masy młodych 
łudzi, którzy coraz silniej napierają 
na życie Polski — jest bardzo zdro- 
we i wartcściowe. Ale idąc karnie 
z obozem. który wysunął program 
nowego porządku, na czas go jednak 
nie zrealizował i dal się w tem ubiee 
innym — miode pokolenie znalazlo 
się w.sytuacji pozernie bez wyjścia. 
Nie zdołale, bo nie bylo to w mocy 
ani jego ani żadnego innego czynni- 


ka. wykonać planu swoich star- 
szych przewódeów, planu ułożo- 
nego zreszią pe niewczasie i Za- 


służyło sobie wskutek tego na mia- 
no niedołęgów i. pokolenia bezwar- 
tościcwego. 

Ałe mlodzi ludzie w Polsce nie są 
winni, że ich starsi przewódcy prze- 
spali wlaściwy moment historyczny. 


Miejska Komunalna Kasa Oszczędności we bwowie 
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Wśród  instytucyj, jakie: „stworzyła 
Gmina m. Lwowa, jak i wśród Kas 
Oszczędności w Połsce jedno z najpo- 
ważniejszych miejsc zajmuje nasza 


„Miejska Kasa. Oszczędneści, «dla której 


19355 rok zamknął 21 lat owocnej dla 


dobra ludności naszego Miasta pracy. 


Do ogó'nych przyczyn powstrzymania 
rozwoju instytucyj  oszczędnościowych. 
mających “swe Źródło”w ciężkiej sykńticji 
gospodarczej, na terenie województw, põ- 
łudniowych, gdzie najsiłniejniej w ‘całej 
Połsce rozwinęły się jeszcze i olbrzymie 
trudności, jakie wynikły z załamania się 
dolara w 1933 r. i likwidowania obrotów 
dolarowych, oraz rachunkowych zmian — 
jakie w bilansie wszystkich instytucyj 
wprowadza fakt, że w ubiegłych latach 
obroty dolarowe obliczano po kursie 8.85 
z końcem zaś 1933 r. po faktycznym kur- 
sie giełdowym 5.65. 

Jeżeli mimo tych wszystkich trudności 
M. K. O. z końcem 1935 r. posiadała ka- 
pitał obrotowy z wkładów, R-ków bieżą- 
cvch i własnych kapitałów prawie 62 
miljony złotych, to niewątpliwie jest to 
dowodem i sprawności instytucji i silnie 
ugruntowanego w społeczeństwie lwow- 
skiem zafania do Kasy. 

We wkładkach załatwiono w ciągu roku 
270.143 stron t. j. przeciętnie prawie 900 
stron dziennie. 

W działalności kredytowej Kasy naj- 
ważniejsze miejsce zajmują pożyczki hi- 
poteczne, wynoszące 17.651.000 zł — i po- 
Życzki wekslowe na 21.200.000.— zł. Aby 
ułatwić ciężką niejednokrotnie sytuację 
właściciel realneści na 821 pożyczek hi- 


potecznych udzielono w 655 wypadkach 
ulg przez ratalną spłatę zaległości, w 38 
zaś przez przedłużenie okresu spłaty i 
skapitalizowanie zaległych rat. 


W dziale pożyczek weksłowych z wnie- 
sionych w ciągu roku 5.296 podań o kre- 
dyt zł 971.000.— załatwiono przychylnie 
na 90 pesiedzeniach Komitetów Cenzorów 
i 95 posiedzeniach Zarządu 2.514 podań na 


'zł 5.284000. —. 


Wielkie usługi ludności Miasta oddaje 
też Zakład Zastawniczy istniejący jako 
Oddział Kasy. który załatwia przeciętnie 
432 stron dziennie i wykazuje stan 532.077 
pożyczek na łączną sumę zł 2.464.000.—. 
Przeciętna wysakość pożyczki wacha się 
około 70— zł. 

Ogólny obrót kasowy w ciągu roku do- 
szedł do 350 miljonów zł. 


Z ogólnej sumy dochodów brutto 
4.700.000 zł prawie ?/⁄4 ho zł 5.204.000.— 
wynoszą wypłacone posiadaczom wkładek 
odsetki. 

Wyrazem przezornej w latach dobrej 
konjunktury polityki Kasy jest stan 
finansów rezerwowych, dochodzących do 
kwoty zł 4859.000— czyli ponad 8% ka- 
pitałów cbrotowych Kasy. 


Ten pobieżny obraz Świadczeń, jakie 
daje Kasa życiu ogspodarczemu Lwowa, 
jest wymownym dowodem, że ta samopo- 
moc kredytowa, jaką organizuje przez 
M K. O Gmina miasta Lwowa, gwaran- 
tujaca za wkłady w Kasie i sprawująca 
przez organa Kasy zarząd jej funduszami. 
jest poważnym czynnikiem rozwoju go- 
spodarczego Miasta i całej jego ludności. 
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go na szczyty? Bylyby to motywy, 
które moglyby się stać motorami 


sily moralnej rczpalającej święty 
pożar rewolucji narodówej. Moty- 
wów tych niema. 

Jest jednak jeden punkt, który 
mógłby słać się motywem tej siły 
moralnej. Jest to kwesija żydcwska. 
Przy calem pelnem zrozumieniu 
tej kwestji. przy zdecydowanym 
naszym na nią póglądzie — uwa- 
żamy. że ta kwestja nie wystarcza 
nawet w Polsce do tego. aby poru- 
szyć masy dc polężnej akcji. Aniv- 
semityzm jest zjawiskiem powszech- 
nem u nas. Wszyscy rozumieją. 
jedni w ten. drudzy w innv sposób. 
że sprawę ię trzeba będzie rozwią- 
zać, bo staje się ońa nieznośną. 

Kwestja żydowska w Polsce jest 
w pierwszym rzędzie zagadnieniem 
gospodarczem. Zalew żydowski w 
handlu i wolnych zawodach budzi 
silny odruch. bo uniemożliwia eks- 
pansję sił polskich. Wpływ żydów 
na naszą kuliurę za pośrednictwem 
literaturv. teatru. kina ezży prasy 
jest również poważną częścią pro- 
blemu źydcwskieso. acz nie tak pie- 
kaca, nic tak bezpośrednią jak po- 
przednia wobec ¿istniejącego fak- 
tycznie rozdziału pomiędzy spote- 
czeńsiwem polskiem a żydowskiem. 
dzięki któremu pcczucie odrębności 
polskiej i obcości żydowskiej jest 
u nas silne. 

Wskutek tego jednak kwestja ży- 
dewska nie jest latwą do rozwiąza- 
nia szczególnie wobec isłnienia w 
Polsce aż 3 miljonów ludności ży- 
dowskiej. Program ograniczenia jej 
praw jest zupelnie możliwy do zre- 
alizowania drogą ustaw. ale cera- 
niczenia te nie sięgną w praktyce 
zbyt daleko skcro faktycznie 5 mi- 
ljony żydów, skupicnych w mia- 
stach środkowej i poludniowej Pol- 
ski pozostawalcby w kraju. Gdyby 
nawet przyjąć. że część — powiedz- 
my trzecia część żydów tj. 1 miljon 
ludzi — dalebv się zmusić czy na- 
kionić do opuszczenia państwa (ec 
przecież nie jest iąk proste) to zo- 
sławałoby 2 miljonv: 

Spoleczeństy o polskie rozumie te 
trudności i wie, że za jednem po- 


erze pesymizmu 


To się już stalo i nikt na io nie po- 
radzi. Trzeba szukać innych 
dróg. abv naprawić błąd niezawi- 
nicny. Jesteśmy na drodze tvch po- 
szukiwań i wierząc w pelną war- 
tość m!odego pokolenia polskiego 
wiemy: że znajdzie cno.drczę z któe 
rej poprowadzi prosty szlak do tak 
samo twórczegc. pelnego wiary i 
entuzjazmu wysiłku nad budcewą 
nowego porządku i narodowej Pol- 
ski, jak we wszystkich innych na- 
rodach. 

Aby dojść do iege należy jednak 
wyzwolić się i tutaj z aimosfery p e- 
symizmu wcale nie wynikającej 
2 objektywnei oceny ogólnej syru- 
acji. ale szerzonej z pewodu niepo- 
wodzenia, jakiego deznaje spóźnio- 
ny plan. Podstawą newego świato- 
poglądu jest zdrowy: rzeczowy op- 
tymizm. 

Musi on znajdować swój wyraz 
w ocenie rzeczywistości i możliwości 
oraz w budowie każdego planu i 
każdej zasady, która ma nas prowa- 
dzić do przyszłości. 

* * * 


Daliśmv raczej mimochodem dwa 
klasyczne przykłady dla  zobrazo- 
wania skutków konstruowania są- 
dów w życiu Polki na pesymiźmie. 
Kiedy siedm lat temu powstawał 
Obóz Wielkiej Polski. mlode pokole- 
nie narodowe porwane zostało wiel- 
ką falą optymizmu i wiary. Tylko 
te elementy zdolaly zapewnić mu 
powszechne zwycięstwo, które sku- 
piły wokoło ideologji narodowej 
calą lepszą większość mlodego po- 
kolenia. Byloby tępem samobój- 
stwem burzyć te dwa podstawowe 
elementy siły i na ich miejsce wsą- 
czać truciznę pesymizmu. Może to 
być oryginalne. ale jest zabójcze. 
Nie widzimy najmniejszego celu, 
aby pesymizm miał być motorem 
działania idei narodowej w Polsce. 

Nie znaczy lo — z góry zastrzega- 
my — że należy z cielęcym zachwy- 
tem patrzeć na wszystko, co się wo- 
koto nas dzieje i być wyznawcą 
słynnej „radosnej twórczości”, która 
leży już zreszta w grobie. Nie o 
ocenę zjawisk zewnętrznych idzie, 
chociaż i tutaj malowanie dosłownie 
wszystkiego w ponurych barwach 
nie stwarza należytego podloża do 
wewnętrznej postawy, o którą 
nam głównie tutaj chodzi. |eżeli zaś 
wszyscy i wszystko, co się skupia 
dziś koło programu narodowego ma 
być przeznaczone na stos do spale- 
nia, mamy zaś jeszcze czegoś ocze- 
kiwać. co jest znowu wielką niewia- 
dcmą — te na jakichże pier- 
wiasikach ma się zbudować siła mo- 
ralna i psychiczna do walki o Wiel- 
ką Polskę. do czynego udzialu w jej 


budowaniu? 


blatego niegodzimy się na szerze- 
rzenie pesymizmu i stanowczo mu 
się przeciwsławiamy, chociażby 
miał on za soba najbardziej autory- 
tatywne poparcie. Za podstawę pro- 
gramu narodowego i oceny rzeczy- 
wistości. w jakiej on będzie przez 
nas realizowany — bierzemy twór- 
czy, objektywny optymizm. 


ciągnięciem pióra żaden rząd o naj- 
bardziej antyżydowskiem obliczu i 
programie — nie wykona go chcćby 
posiada! najlepsze zamiary. Kwestja 
żydowska w Polsce jest problemem 
lat. Opinja maś instynktownie to 
wyczuwa, że ńie rozwiąże kwestji 
żydowskiej żadna rewolucja, ale, że 
trzeba tu mozolnego a nader syste- 
malycznego wysilku, aby ją do- 
prowadzić do stadjum, w którym 
będzie można przystapić do końco- 
wej fazy rozstrzygania tej danio- 
siej sprawy. I stąd — pomimo 
istnienia powszechnego antysemity- 
zmu w Polsce ruch antyżydowski 
organizewany na tle rewolucji na- 
rodowej nie znalazlby oddźwięku i 
poparcia. Cóż mówić, jeżeliby re- 
wolucja narodowa miała się cdby- 
wać wyłącznie pod hasłem kwestji 
żydowskiej? Można nią w dzisiej- 
szej fazie wywołać chaotyczny, bez- 
celowy odruch. mniej lub więcej 
krwawy pogrom. ale to przecież nie 
mogłoby być celem obozu naredo- 
wego. 

lak się zatem w zarysach przed- 
stawia podłcże polityczne problemu 
narodowej rewolucji w jego realnej 
analizie. Głód i nędza jako motywy 
rewolucji narodowej mogą być uży- 
te jako argumenty pomocnicze w jej 
realizowaniu, ale stanowczo za 
glówny motyw slużyć nie mogą. 

Pozostają więc jeszcze argumenty 
dotyczące ostatnich przykładów ob- 
cych. Mussolini dokonał rewolucji 
przeciw zgangrenowańemu rządowi 
liberalnej masonerji i w porozumie- 
niu z królem i z wojskiem. Hitler 
doszedł do władzy drogą parlamen- 
larna korzystając z obowiązującego 
jeszcze wówczas ustroju demokra- 
tycznego i mając za scbą pierwsze- 
rzędny aparat organizacyjny i woj- 
skowy. Powoływanie się zatem na 
te dwa przykłady byłoby zupelnie 
świadcmem zamykaniem oczu na 
warunki. wśród jakich odbyły się 
rewolucje w Niemczech i we Wto- 
szech. a wśród jakich musialaby się 
ona odbywać dzisiaj w Polsce. 

Francja? Nie bylo tam wprawdzie 
jeszcze rewolucji narodcwej. a jeżeli 
jej zapowiedź przemieni się nieba- 
wem istotnie w czyn rewolucyjny 
narodu francuskiego. to dokcna się 
on przeciw ulira-demckratycznemu 
regime'owi stojącemu pod znakiem 
Stawiskiegc. Na innem nieco tle bę- 
dzie to więc przypominało rewolu- 
elę taszystowską we Włoszech 
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jeżeli szeroko i możliwie szcze- 
gółewo rozpatrzyliśmy cały pro- 
blem, to głównie dlatego, że ewen- 
tualne plany rewolucji narodowej 
w Polsce mogłyby w dzisiejszym 
obozić narodowym zaciemnić mocno 
pogląd na realną rzeczywistość. Na 
tem podłożu mogłoby powstać 
prawdziwe, tragiczne nieporozumie- 
nie któremu w imię dobra progra- 
mu i sprawy narcdowej oraz przy- 
Szleści obozu narodowego trzeba 
przeszkodzić. Rewolucyjne bałamu- 
cenie się nie pozwalałcby wyjść na 
proste drogi. Trzeba zatem, aby te 
sprawy zostały zawczasu wyjaśnio- 
ne i oświetlone jako faniazje nie 
mające nic wspólnego z poważnem 
myśleniem i dzialaniem politycz- 
nem. Możemy to tem więcej otwar- 
cie i aulorytalywnie powiedzieć i 
stwierdzić, że będąc do niedawna 
formalnie w szeregach obozu naro- 
dowego jako jego aktywni członko- 
wie i działacze, solidaryzując się 
wówczas bez zastrzeżeń z taktyką 
i metodą tego obozu — przyjmowa- 
liśmy z przekonania każdą. naszem 
ówczesnem zdaniem. słuszną i sku- 
teczną drogę w walce o Polskę naro- 
dową. Poglądu ówczesnego nie żału- 
iemy i nie potępiamy. Przeciwnie: 
wyznając go, zrobiliśmy doświad- 
czenie. które doprowadziło nas do 
pewnych wniosków i przekonało o 
pomyłce. Czlowiek, który w właści- 
wym momencie umie zdać sobie 
z niej sprawę. winien umieć wycią- 
gnąć z tego konsekwencje i wejść 
na właściwą drogę. W wyższym 
stopniu dotyczy to obozu politycz- 
nego, jeżeli rzeczywiście idzie mu 
tylko o zrealizowanie jego ideałów 
i programu. 

Czy się też to będzie komuś po- 
dobalo czy nie. trzeba było jednak 
poruszyć sprawę otwarcia. bo umo- 
żliwi to wielu ludziom swobodną 
refleksję i usunie z ich pojęć suge- 
stję. która ewentualnie mogłaby 
działać. Sądzimy. że obowiązek ten 
musiała przyjąć na siebie niezależ- 
na publicystyka narodowa. Jeśli po- 
ruszone przez nią argumenty wywo- 
lają refleks — zadanie nasze zosta- 
nie spelnione. 


* * * 


Zdajemy sobie — z przykrością — 
sprawę, że dyskusja, a szczególnie 
polemika z naszemi wywodami na 
ten temat będzie w prasie, niestety, 
utrudniona i wręcz niemożliwa. Mi- 
mo to zdecydowaliśmy się wyrazić 
nasz punkt widzenia. Dyskusja teo- 
retyczna -— jeśli się nawet potoczy 
— nie na forum publicznem. przy- 
niesie niewątpliwe korzyści, a o to 
przecież głównie idzie. 


Aby zaś dojść do prawdziwych 
wniosków — szczególnie w życiu 
politycznem. trzeba koniecznie sta- 
wiać kropki nad „i“, bo inaczej 
albo błądzi się po omacku, albo pę- 
dzi się na oślep. albo też daje się 
uwodzić iluzjom, a nieraz i pospoli- 
tym kłamstwom. Ponieważ chodzi 
o wielkie sprawy. trzeba rzeczy sta- 
wiać jasno i bez niedomówień. 


Nr. 2 


„Bunt młodych”, jak czytamy w 
nagłówku „niezależny organ młodej 
inteligencji", praktycznie zaś mó- 
wiac mlcdych konserwatystów, re- 
dugowany z niemałym rozpędem i 
werwą, zdradzający przytem wiele 
iniejatywy i śmiałości w wypowia- 
daniu sądów — ogłosił w numerze 
z 19 ub. m. nadesłany do redakcji 
tego pisma charakterysiyczny arty- 
kuł „jednego z wybitnych przywód- 


ców mlodych narodewców”. Ariy- 
kul zatytułowany „Narodowcey i 
rząd — problem nowego pekolenia 


narcdowego” nie odpowiada tenden- 
cjem ..Buntu Mlodych". jak to re- 
dakcja zaznacza w wstępnym przy- 
pisku, a umieszcza go dlaliego że 
„tcn niezwykle interesujący artykuł 
przyczynia się kapitalnie do wy- 
jaśnienia sytuacji. Obalając rzeko- 
me różnice między młodzieżą endec- 
ka — jak czytamy — a tak zwany- 
mi przez autora „kombatantami” 
precyzuje pewne linie. 

. Artykul — pisże Bunt Młodych" 
— jest tak szczery, tak ctwartv. że 
aż czasem może przyjść na myśl, że 
to mistyfikacja. Niech wledy czy- 
telnik -— zapewnia organ młodej 
inieligencji konserwatywnej — 
przypomni scbie, że ma w ręku 
„Bunt Młodych" i niech czyta dalej. 
Artykul ten pisal rzeczywiście je- 
den z przywódców młodzieży naro- 
dowej“. 

Polegamv na 
„Bantu Młodych“. 

Cytujemy zatem wyjątki z arty- 
kulu na naszych lamach. chociaż 
mamy w stecsunku do niego szereg 


zastrzeżeń. 
* y * 


zapewnieniach 


„Rozważania i myśli wyrażone w 
niniejszym artykule nie są ani ofer- 
tą z niczyjej strony pod niczyjim 
adresem skierowaną. nie są też vb- 
jawem jakiejkolwiek depresji czy 
przemęczenia walką. Są natomiast 
próbą rzeczowej, objektywnej dy- 
skusji. prowadzonej swobodnie i 
bez żadnych zobowiązań praktycz- 
nych. Myśli i wnieski, wypowie- 
dziane poniżej. nie są też dla niko- 
go prócz autora, obowiązujące. 

Pisane pod wpływem obserwacji 
i czynnego współudziału w życiu 
polskiem. przepojone są troską o 
wspólny interes całości. Jeśli po- 
chodzą zaś z szeregów obozu naro- 
dowego. to może zaświadczą o tem, 
że ludzie tego obozu nie uprawiają 
opozycji dla przyjemności. że nie 
są upartemi kozłami, do których 
przystępu nie ma żaden spokojny, 
rzeczowo rozpatrzony sąd, ale my- 
ślą i przenikają w miarę swych 
ludzkich sił prawdę polskiej rzeczv- 
wistości. Prawda ta nie jest wesoła. 

Przed Pclską stoją wielkie zada- 
nia i jeszcze większe niebezpieczeń- 
stwa. do których skutecznego od- 
parcia musimy przygpłować się 
szybko i wytrwale. Stan ustawicz- 
nego wrzenia nie może ustabilizo- 
kać się, tembardziej, że po obu 
stronach państwa posiadamy dwa 
potężne organizmy o nader zwartej 
strukturze ideowej i politycznej. 

Cokolwiek by się zaś dało powie- 
dzieć o normalizacji stosunków we- 
wnętrznych w Polsce. nie da się za- 
przeczyć. że przedstawiamy ciągle 
wulkan o niedającej się określić 
bliżej zawartości wybuchcwej. Dy- 
skusja na ten temat jest conajmniej 
nicodzowna. Warunkiem jej jednak 
podstawowym jest dobra wola stron 
zainteresowanych. W tej intencji 
wyrażone są poglądy w niniejszym 
artykule. i 


Wielka wojna, w której wyniku 
powstalo Państwo Polskie, rozhiła 
społeczeństwo polskie na dwa cbo- 
zy: pro- i antyniemiecki. Z cięża- 
rem i piętnem tego rozdziału we- 
szliśmy do nowej państwowości. 
Walka. jaka sie rczpoczęła na jej 
progu, była dalszym ciągiem wiel- 
kiego sporu o orjeniacje z tem. że 
zasadniczym problemem w polity- 
ce zagranicznej stało się zagadnie- 
nie polityki _ polsko-rosyjskiej. 
Obóz. który reprezentował w czasie 
wojny ideę współdziałania z nań- 
stwami centralnemi, przegrał kon- 
cepcję programu federalistycznego, 
a w miarę rozwoju życia państwo- 
wego Polski. w obliczu życiowych 
potrzeb i konieczności stanął wkoń- 
cu na gruncie polityki pcrozumie- 
nia z Rosją. odstępując w ten spo- 
sób od swoich dotychczasowych 
tendencyj. Można uważać ten fakt 
za zniwelowanie różnie. jakie na 
tem tle istniały w Polsce w różnych 
odmianach od lat conajmniej kilku- 
dziesięciu. 

Polska polityka zagraniczna zy- 
skała nietylko oparcie o opinię ca- 
łego narodu polskiego. stając się 
rzeczywistem jej odbiciem. Polska 
zdołała zdobyć w wielkiej mierze 
samodzielność w swojej polityce 
zagranicznej. wysuwając się w Eu- 
ropie Wschodniej jako bodaj naj- 
ważniejszy czynnik stosunków 
tej części kontynentu. 


II 

Zupełnie nierównomiernie w sto- 
sunku do procesu ujednostajnienia 
naszej postawy wobec problemów 
polityki międzynarodowej potoczy- 
ła się polityka zagadnienia we- 
wnętrznego. 

Wchodziliśmy do Polski z całym 
balastem poglądów, w których wy- 
chowały się i urosły pokolenia w 
ciągu wieku XIX. Rezultatem wiel- 
kiej wojny wydawało się zwycię- 
stwo demokracji i parlamentaryz- 


Narodowyy i rząd 


mu. Polska została urządzona kon- 
sekweninie aż do krańcowości we- 
dlug wzorów demokracji uzupel- 
nionych najnow>zemi „zdobyczami 
socjalizmu, który wydawał się być 
obczem przyszłości szczególnie w6- 
bce zwycięstwa rewolucji bolsze- 
wickiej w Rosji. 

Europa, a z nią Polska. nie zauwa- 
żyły nowego prądu. reprezentowa- 
ncgo z jednej strony przez komba- 
tantów, z drugiej zaś przez młode, 
dorastające pokolenie. Te dwa ży- 
wioły — w miarę cddalania się od 
wspomnień wojennych — zaczęły 
ccraz silniej nacierać na życie, urzą- 
dzone według starych formuł i upo- 
minać się o nowy porządek. Wiel- 
kim sprzymierzeńcem marszu no- 
wych, przeoczonych sił stał się kry- 
zys gospodarczy. którego powcjen- 
na, ultra-demokratyczna Europa 
nie potrafiła zdławić. Na tym po- 
dłożu dcszło do starcia. Nowe siły 


poczęły zwyciężać. 


Szły one pod różnemi hasłami i 
w imię różnych programów zwycię- 
żały. Wspólną jednak cechą nowego 
prądu. jaki ukazał się na arenie eu- 
rcpejskiej, było po zupełnem zbu- 
rzeniu ustroju demokratv: 
lamentarnego, zbudowanie nowego 
porządku, opartego o zasadę rządów 
narodowej elity powoływanej nie 
drogą pięcioprzymiotnikcwych wy- 
borów. ale z szeregów narodu zorga- 
nizowanego na zasadach hierarchii, 
a podporządkowanego jednolitemu 
kierunkowi i auiorytetowi jednego 
człowieka wzgl. ludzi przez niego 
wyznaczonych. 

Możnaby się sprzeczać, czy nowy 
prąd zyskał powodzenie dzieki sto- 
sowaniu siły i przemocy fizycznej 
wobec zwolenników starego ustroju. 
czy też istctnie oparty jest o rzeczy- 
wiste nastroje mas, gdyby nie fakt. 
że ma on dzisiaj charakter po- 
wszechności jako zjawisko, że naro- 
dy o wielkiej kulturze i starej tra- 
dycji cywilizacyjnej, a w szczegól- 
ności Włochy i Niemcy ustabilizo- 
wały nowy porządek u siebie na 
podstawie jednolitego poparcia ja- 
kiego użyczyły mu masy tych dwu 
państw. Gdzieindziej ujawniają się 


(zw RÓ oo l | MDR) 


Gdyby dzisiaj zapytać pracowni- 
ków umysłowych. jaka jest w Pol- 
sce nafpopularniejsza sprawa, odpo- 
wiedzieliby bez wahania miljono- 
wym chórem: _przeszeregowanie 
urzędników i ubezpieczalnie spo- 
łeczne. l e dwa zagadnienia tak mcc- 
no cementują niezadowolenie. że 
gdyby ktoś — mówimy teoretycz- 
nie — chciał stworzyć nową partję 
polityczną, to wystarczyłoby rzucić 
hasło obalenia obecnych ustaw, do- 
tyczących pensyj i ubezpieczeń, a 
miałby za sobą sympatje wszystkich 
i czynne poparcie miljonów. 


Pracownicy umysłowi i ich wie- 
rzyciele najlepiej wiedzą, o ile ob- 
cięto pobory w ostatnich latach. Za 
każdym razem robiło się napozór 
sztucznie nastrój w kierunku obniż- 
ki cen towarów. Pierwszy raz rząd 
nawet sam interwenjował cisnąc ce- 
ny w dół. Musiały więc spaść, do- 
stosowując się do rynków świato- 
wych, nie usłuchały jednak z góry 
dyktowanvch wysokości i zamiast 
projektowanych 15 czy 10 procen- 
tów wahały się. zatrzymując się na 
cyfrach zależnych od chwilowej 
konjunkturv. Tymczasem zaś pensje 
schodziły bezwzględnie w dół po 
szczeblach wykalkulowanych przez 
rząd procentów. 


Taka gra wywałała podniecenie i 
wcepchnęła pracowników umyrsło- 
wych do zagrody. otoczonej wyso- 
kim murem niepewności. Nikt odtąd 
nie wiedział. co mu jutro przyniesie. 
Zaufanie do posady i do gaży roz- 
wiało się, ja ym na wietrze. 
Wszyscy tylko myśleli. czy się 
ntrzymają na powierzchni i jakim 
kcsztem. Dla tej posady byli w sta- 
nie dużo poświęcić, drżąc ze strachu 
na myśl o lesie. jaki unieruchomił 
zdrowe ręce tysięcy ich kolegów. 
Redukcje cbniżyły do resztw i tak 
niski ich standart życiowy. 


„AKCJA NARODOWA“ 


wyraźne i niewątpliwe tendencje, 
że również i inne kraje znajdują się 
na najlepszej drodze do obalenia. a 
przynajmniej radykalnego zrefor- 
mowania starego ustroju. 

Niema dwu zdań, że stanęliśmy 
na progu nowej ery. 

Polska znalazła się w rzędzie na- 
rodów, które świadomie zdają so- 
bie sprawę z dokonywających się 
przemian. 

W Polsce stało się jednak na tem 
tle cc nieprzewidzianego. Ruchli- 
wy, żywy obóz kombatantów zor- 
ganizowany przez dawnych zwolen- 
ników polityki współdziałania z 
Niemcami, noszący w scbie niewy- 
gasłe zarazki dawnych sympatyj 
do socjalizmu -- ujął władzę w ręce 
w okresie zdecydowanej walki bę- 
dącej echem dawnych sporów o 
orjentacje, występujących zaś, jak 
wspomnieliśmy, pod znakiem pro- 
blemu rosyjskiego. Nię chcąc przy- 
znoć się do błędu i klęski w czasie 
W. Wojny kombatanci ze swoimi 
przywódcami postanowili tem sil- 
niej podkreślić swoje uzdolnienia i 
swój patrjotyzm w budowie Polski 
na nowych podstawach. 

W międzyczasie jednak zaszło 
zjawisko inne, którego nie docenio- 
ne w szeregach kombatantów. Pod 
wpływem zwycięstwa polityki anty- 
niemieckiej z jednej, a budzącego 
się nowego prądu z drugiej strony, 
wielki. zwycięski po W. Wojnie 
obóz narodowy skupil w swoich 
szeregach najlepszą. najbardziej pa- 
trjotyczną, przepojoną gorącym en- 
tuzjazmem dla Polski i dla nowego, 
idącegc porządku — młodzież. Cale 
mlode pokolenie, najbardziej war- 
tościowa jego część, znalazła się w 
obozie narodowym. Fakt ten zacią- 
żył na losach stosunków wewnętrz- 
nych Polski. 

Objektywizm nakazuje przyznać, 
że młodzież obozu narodowego by- 
la w Polsce pierwszym czynnikiem, 
który odczuł potrzebę nowego po- 
rządku. Olbrzymia natomiast część, 
jeżeli nie większość kombatantów 
ze swoimi przywódcami. ulegając 
mirażowi socjalizmu, brała począt- 
kowo nawet bezpośredni udział w 


Przez kiłka lat rząd zapowiadał 
nową pragmatykę urzędniczą, nowy, 
lepszy kurs w stosunku do kółek i 
kółeczek ogromnej machiny pań- 
stwowej. Znękane rzesze urzędni- 
cze czekały na tę ustawę, jak na 
wybawienie z przejściowego okresu 
ciągłych redukcyj gaż i personelu. 
Po wielokrotnych otiarach pienięż- 
nych spodziewały się jakiejś gene- 
ralnej rekompesaty, jakiegoś pod- 
niesienia do właściwej godności i 
zapewnienia spokoju i stabilizacji 
po latach chudych. Tak sobie wyo- 
brażano tę nową rzeczywistość 
urzędniczą. 


Ale przeszeregowanie dało marzy- 
cielom w biurokratycznej powłoce 
cielesną tęgą maczugą po głowie. 
Przedewszystkiem zredukowalo 
wszystkie możliwe, nawet już na- 
byte według dawnych ustaw prawa, 
a nałożyło nowe twarde obowiązki. 
Ta niewspółmierność oczekiwanych 
dobrodziejstw i spadłych na kark 
rygorów osadziła na miejscu wszei- 
kie nadzieje i to najważniejsze, nie 
usunęła uczucia tymczasowości, ja- 
kie na dobre zagnieździło się w po- 
jęciach ogółu urzędniczego. 


Pracownicy umysłowi przedsię- 
biorstw prywatnych razem ze swoi- 
mi urzędowymi kolegami przeżyli 
redukcje poborów i doznali na włas- 
nej skórze niepewności jutra. Chro- 
niło ich jeszcze mniej, niż tamtych, 
ba ich szefom łatwiej było interpre- 
tować istniejące ustawy wedlug 
swojej potrzeby i wygody. Zdarza- 
ły się nawet iak dalece krzywdzące 
wypadki pogwałcenia prawa, że 
władze musialy bardzo ostro inter- 
wenjować, choć to nie zgadzało się 
z ogólną linją polityki rządu wobec 
zagadnień pracowniczych. 

Człowiek pracy w Polsce przy- 
zwyczaił się już do nieliczenia się z 


jego potrzebami i codziennemi ko- 


NA MARGINESIE 


ustalaniu usiroju Poiski zbudowa- 
ucze na Stary prograinie uel1oKra- 
Lyc yiil. 

aJLiçht zrczuinialej, Zz wojny wy- 
inestoutcj, €UELHJI W GZiulantu i wy- 
zyskaniu poinysinej dla sieble kon- 
Junktury, a niedołęsiwu 1 przywlą- 
zuniu do starych lorm ze strony re- 
prczentantow regime u przedmajo- 
wego — kombatanci potralili wta- 
dzę opanowac. 

iządzą jednak bez współdziała- 
nia i przy opozycji obozu narodo- 
wego, a w szczegolności miodego 
pokołenia, które niemal w całości, a 
w każdym razie w najlepszej swej 
częsci znajduje się bez zastrzeżeń 
przy tym wiaśnie obozie. 


Ill 


Byłoby oczywiście  zbytniem 
upraszczaniem zagadnienia, gdyby 
sytuację powyższą ściągać tylko do 
nieporożumienią. 

Istnieją różnice niejednokrotnie 
zasadnicze, które dzielą dzisiejszy 
obóz rządzący od cbozu narodowe- 
go. Bodaj jednak czy przyczyną 
tych różnie nie jest czasem walka 
o slowa, a czasem istotnie tylko 
nieporozumienia, wynikające z tra- 
dycji wieloletniego sporu dwu po- 
koleń, a głównie ich przywódców 
o orjentację polityki polskiej, prze- 


niesicnego żywcem na teren nie- 
podległej Polski i występującego 


pod innemi zgoła firmami i pozo- 
rami. 

Z łem wszystkiem zasadniczą i 
istotną różnicą widzimy jednak w 
kwestji żydowskiej. Obóz rządząc, 
idzie pod hasłem t. zw. państwowem 
i głosi, że wszyscy obywatele są w 
równej mierze uprawnieni do współ- 
działania w budowie Państwa Pol- 
skiego, z drugiej zaś Państwo jest 
obowiązane do równomiernego 
traktowania współdziałających z 
niem obywateli. Równocześnie jed- 
nak obóz rządzący wysunął i reali- 
zuje słuszną zasadę elitarną. w myśl 
której — rujnując stary ustrój tle- 
mokratyczno-parlamentarny — po- 
woluje do decydującego głosu tylko 
część obywateli. określając słusznie 


Dwa obuchy 


niecznościami. Ale to, co już spotka- 
ło urzędników i ma wkrótce spotkać 
prywatnych urzędników w formie 
nowej ustawy jest szczytem zawo- 
du, jaki sprawiono tej rzeszy, która 
ma prawo liczyć na zrozumienie ze 
strony wysokiej magistraiury pań- 
stwowej, w jakiej zasiadają prze- 
cież tacy sami urzędnicy, pracują- 
cy dla Państwa i z niego żyjący. 
Dlatego zrozumiałym i potrzebnym 
jest wysiłek w kierunku rewizji te- 
go. co już się stało, ale co zawsze 
można naprawić. 


O wiele szerszem jest zagadnienie 
ubezpieczalni społecznych, które 
trudno narazie ogarnąć, gdyż nawet 
fachowcy, co ubrali je w formę usta- 
wy i mają je w jednym palcu, do- 
znają w konfrontacji teorji z ży- 
ciem deprymujących wątpliwości. 
Chcąc określić charakter ubezpie- 
czalni, najlepiej powołać się na 
opinję całej ludności Państwa, od- 
źwierciedlcną nawet w centralnym 
organie prorządowym tj. w „Gaze- 
cie Polskiej. Wszyscy są zgodni co 
do tego, że ubezpieczenia potraktc- 
wano nieżyciowo, a wskutek tego 
krzywdząco. 


Ubezpieczono bowiem dosłownie. 
co się tylko dało, słowem całą duszę 
z przyległościami, tworząc przytem 
nieprzebyta dżunglę  formalistyki, 
w której niht się nie wyznaje. Nie- 
tylko ubezpieczalnie trudza się nad 
rczwiązaniem łamigłówek ubezpie- 
czeniowych, ale także sami ubezpie- 
czeni nie mają pojęcia, dlaczego ty- 
le właśnie płacą, a następnie, co z 
tego mają. Faktem jest, że ciężary 
ubezpieczeniowe ogromnie wzrosły, 
a świadczenia skurczyły się. Pew- 
ne gatunki ubezpieczeń, jak np. od 
choroby stały się trudno dostępne. a 
inne, jak np. ubezpieczenia emery- 
ialne są wprost iluzoryczne wobec 
niepewności posady i egzystencji. 


ich prawo miarą zasługi i pracy dla 
Państwa. Przy zestawieniu zatem 
obu tych zasad zaznacza się wyraź- 
nie ten jeden niewątpliwy fakt. że 
nowy porządek nie opiera się w 
praktyce na podstawie demokra- 
tycznej sprawiedliwości, równo- 
mierności praw i obowiązków oby- 
wateli i Państwa. 

Jeżeli zaś zgodzimy się na to, że 
Żyzi śą czynnikiem obcym dla na- 
rodu polskiego nietylko pod wzglę- 
dem rasowym, ale cywilizacyjnym. 
że sianowią odrębną całość pod tym 
względem między nami, że wywie- 
rają na życie Polski w różnych jego 
dziedzinach specyficzny, niewątpli- 
wie szkodliwy w olbrzymiej przy- 
najmniej większości wpływ na 
kształtowanie się cblicza polskiego, 
jeżeli dalej dla żadnego chyba z 
Polaków jest niespornem, że zjawi- 
sko przygniatającej przewagi Ży- 
dów w handlu, w adwokaturze, 
wśród lekarzy, w prasie i t. d. — 
nie jest okoliczneścią ani pomyślną 
ani pcżądaną dla interesów polskich, 
to już na podstawie tych danych 
mcżna zgodzić się na pewne wnio- 
ski wspólne. Z drugiej strony trze- 
ba wziąść pod uwagę faktyczny, 
zdecydowany nastrój antyżydowski 
sfer kombatanckich w najszerszych 
jego masach i tkwiące w nich po- 
czucie nacjonalizmu i wylączności 
narodowej. a równocześnie faktycz- 
ne poglądy obozu narodcwego, któ- 
re po odrzuceniu całego balastu ar- 
gumeniów i metod związanych z 
prowadzeną akcją antyżydowską, 
sireszczają się w postulacie ograni- 
czenia uprawnień ludności żydow- 
skiej na rzecz Polaków droga spe- 
cjalnego ustawodawstwa. zapewnia- 
jącego im decydujący głos w dzie- 
dzinach opanowanych dzisiaj przez 
Żydów. Gdnośnie zaś Żydów takie 
ustalenie ich stanu posiadania. któ- 
ryby odpowiadał faktycznej ich si- 
le i cgraniczeniu ich wpływów tam, 
gdzie racja i interes polski powinny 
mieć wyłączną decyzję. Niema żad- 
nej przyczyny — jeżeli zejdziemy 
z płaszczyzny zasad demokracji. a 
z tej jużeśmy słusznie zeszli — aby 
nie zastcsować tych postulatów. 
| m W) 


Wygląda to wszystko, jak wyso- 
ka wieża o dziwnym stylu, o nie- 
wiadomem jednak przeznaczeniu. 
Tłumaczono oficjalnie na wszystkie 
sposoby, jak to wszystko ma się uło- 
żyć, ale nikt nie może patrzeć cudze- 
mi oczyma, gdy własne mówią mu co 
innego. Więc stoi taka sobie ogromna 
budowa. a raczej bezdenna skarbon- 
ka, do której przymusowo trzeba 
wrzucać odjęte od ust grosze, a w 
której nie widać dalszego kursowa- 
nia tych pieniędzy i przemiany ich 
na dobro, z którego można ko- 
rzystać. I w tym wypadku, li- 
cząc się z rzeczywisłością, która 
chyba niema nic wspólnego ze zło- 
śliwemi pogłoskami, jakoby po- 
prostu chodziło tylko o wyciągnięcie 
ze społeczeństwa  jaknajwiększych 
kapitałów — musi się wykłuć zdro- 
wa myśl skierowania na właściwy 
tor tej wykolejonej dziedziny spo- 
łecznego ładu i składu, która nie po- 
winna i nie może toczyć się dłużej 
siłą przypadku i powodować akrop- 
ne spustoszenie w sferach zaufania 
i dobrej wiary społeczeństwa. Po- 
ciąg pędzący na tym odcinku w 
przepaść trzeba zatrzymać. Ubez- 
pieczalnie muszą odpowiedzieć 
przeznaczeniu, a nie być biezys- 
kiem, pod którem ugina się grzbiet 
całej ludności Polski. 

Zwrócono już na to uwagę, że 
sprawa ubezpieczeń scementowała 
przeciw sobie jednolity front pra- 
codawców. Takiego cudu jeszcze 
nikt w Polsce nie dokonał. Nawet 
B.B. Jest to paradoks, który urą- 
ga zdrowemu rozsądkowi i chyba 
zamierzeniom rządu. Ten jednolity 
front musi dać dużo do myślnia mę- 
żom stanu i winien równocześnie 
oświetlić zainteresowanym drogę do 
tak skutecznej walki z obecnemi 
ustawami © przeszeregowaniu i o 
ubezpieczalniach, że wkońcu usta- 
wy łe zostaną zmienione. W. N. 


Dekadenckie podszepty starego grzesznika 


P. Władysław Studnicki, korzystając z 
paktu  polsko-niemieckiego, napisał w 
„Wiadomościach Literackich" (z 1 kwiet- 
nia) dłuższy wywód p. t. „Wyznanie ger- 
manofiła polskiego". Artykuł ten będący 
próbą usprawiedliwienia przeszłości poli- 
tycznej owiany jest apoteozą kierunku 
tzw. germanofilskiego przed i w czasie W. 
Wojny. Mniejsza o to! Jeśli ktoś zmarnował 
życie na realizowaniu takiego czy innego 
programu, nie można mu się dziwić, że na 
starość — nawet po doznanej klęsce — 
usiłuje pozostawić po sobie wspomnienie 
możliwie dobre. I dlatego p. Studnicki mó- 
wi, że właściwie niepodległość  zawdzię- 
czamy... Niemcom dzięki aktowi z 5 listopada 
1916 r., który to akt rzekomo „przeniósł 
sprawę z płaszczyzny autonomji na płasz- 
czyznę niepodległości (?), uczynił ją rierw- 
szorzędną sprawą międzynarodową”. Mniej- 
sza — powtarzamy — z tem. Ten ostatni 
problem należy już do historyków. 

Jest jednak gorzej, a ze strony p. Stud- 
nickiego wręcz nieprzyzwoicie, kiedy — po 
tem wszystkiem, co się stało i z czegośmy 
już na szczęście dawno wyszli — „germa- 
nofil polski” usiłuje sugerować swoje „prze- 
konania” i zaleca programy na..  przysz- 


tość. 


„Granice polsko - niemieckie — pisze 
on bowiem — ciągną się na przestrzeni 
1.918 km. nawet z Rosją granica jest krót- 
sza, wynosi 1.412 km. Granica z Niemcami 
półkolem otacza znaczną część Polski, co 
uniemożliwia przeprowadzenie frontu, gdyż 
musiałby on przechodzič pod Warszawą: 
Od Warszawy do Prus Wschodnich jest w 
linji powietrznej około 100 km. a więc 
Warszawa może być ostrzeliwana pızez da- 
lekonośne działa z Prus Wschodnich. Rze- 
ki nie dzielą Polski od Niemiec, lecz łączą 
te dwa kraje. Zagłębie węglowe znajduje 
się na granicy polsko-niemieckiej. Gdyby 
w razie wojny polsko-niemieckiej linja fron- 
tu niemieckiego stanęła na Warcie, jak to 
było na początku wojny światowej, dotknął- 
by nas paraliż gospodarczy. Jeżelibyśmy 
wzięli pod uwagę wszystkie czynniki siły 
potencjonalnej, przeobrażone w siły mili- 
tarne, to stosunek sił Polski do Niemiec 
byłby wielokrotnie niższy, tak, że nawet 
Francja plus Polska jest słabsza od Nie- 
miec. Czynnikami temi są: liczba ludności, 
gęstość zaludnienia, gęstość sieci  kolejo- 
wej, ilość samochodów, udział w  świato- 
wej żegludze powietrznej, produkcja suro- 
wego żelaza, produkcja stali, przemysł ma- 
szynowy i przemysł chemiczny”, 


Pomimo to jednak — zdaniem p. Stud- 
nickiego — „przemierze z Rosją sowiecką 
jest dla Polski rzeczą niebezpieczną. Prze- 
kształcenie wojny w rewolucję społeczną, 
to zasada partji komunistycznej. Armja so- 
wiecka, gdyby weszła do Polski jako sprzy- 
mierzona, przeobraziłaby Polskę w jedną z 
republik sowieckich. 

Polska dotychczas miała tylko pewnych 
antagonistów, nie miała zaś sprzymierzeń- 
ców. Dla uniknięcia wojny z Niemcami, dla 
zachowania swego  terytorjalnego status 
quo, Polska winna iść na zbliżenie z Niem- 
cami. Podstawy tego zbliżenia istnieją we 
wzajemnie uzupełniającej się strukturze go- 
spodarczej obu państw. Niemcy i Polska, 
to podstawy bloku środkowo-europejskiego, 
ciągnące się od Bałtyku do morza Czar- 
nego, od morza Niemieckiego do Adrjaty- 
ku, to czynnik pierwszorzędny w polityce 
światowej”. 

Na propagandzie antyniemieckiej nie 
robimy jako pismo żadnych interesów. Ale 
to, co stary grzesznik w imię  germanofil- 
stwa, jako zasady z dumą i chlubą podno- 
szonej na oczach Polski w polityce pań- 
stwa polskiego — zaleca nam robić, jest 
szaleństwem. Nie będziemy tu w tej chwili 
pisali wywodu na temat linij historycz- 


nych polityki polskiej. Ale jeżeli Warszawa 
może być ostrzeliwana z Prus Wschodnich, 
a w pierwszych dniach wojny ma nas dot- 
knąć paraliż gospodarczy — to jedynym, 
na gwałt nasuwającym się nakazem pol- 
skiej racji jest tylko i w'iączaia przygo- 
wanie się do starcia z Ni»mcami. Niemcy 
przecież o tem wszystkiem wiedzą chyba 
lepiej od p. Studnickiego. I nie będą się 
krępowali pięknym, ale bardzo tchórzow- 
skim gestem „germanofila polskiego". Bę- 
dą chcieli i woleli blok od Bałtyku do Mo- 
rza Czarnego mieć w swoim ręku bez po- 
średnictwa nawet germanofilskiej Polski. 


To, co p. Studnicki wypisuje ma mieć 
pozory realnego wyrachowania polityczne- 
go, ale w rzeczywistości jest pozbawione 
krzty wiary w mocarstwową wartość pań- 
stwa polskiego. Na szczęście p. Studnicki 
musiał szukać przytułku aż w „Wiadomoś- 
ciach Literackich”, aby zaprezentować 
obraz dekadencji swojej myśli politycz- 
nej! Na całe szczęściel... 


ROZPOWSZECHNIAJ „AKCJĘ 
NARODOWĄ* WŚRÓD 
PRZYJACIÓŁ! 
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których zrealizowanie wymaga pol- 
ska racja. Obóz rządzący posiada 
już pod tym względem pogląd, jeżeli 
np. w wojsku ogranicza napływ ży- 
dów na stanowiska oficerów czyn- 
nych i rezerwowych. Niema powo- 
du, aby zasady stosowanej na tym 
tak doniosłym dla państwa terenie, 
nie zastcsować w sposób, który nie 
ubliżałby w niczem zwvczajom i 
kukiurze, również na innych, nie- 
mniej ważnych odcinkach naszego 
życia. 

Kwestja żydowska jest zatem kli- 
nem. którv dzieli zwaśnione i za- 
ciekle zwalczające się obozy. 

Można ogólnie powiedzieć, że po- 
zatem innych różnic dzisiaj t. j. po 
okresie, w którym obóz rządzący 
doszedł do ustalenia swojej linji po- 
litycznej. tak bardzo niepodobnej do 
początkowych zygzaków — właści- 
wie niema... 

A jeśli stan rzeczy w ten sposób 
się przedstawia, to wydaje się — w 
imię najlepiej pojętego interesu Pol- 
ski — rzeczą wysoce szkodliwą 
szczepólniej na dalszą metę. aby 
młode pokolenie narodowe urastało 
w opozycji do stanu, który odpowia- 
da w zasadzie jego pogladom. aby 
nie brało czynnego udziału w umac- 
nianiu i budowaniu nowego porząd- 
ku. Jest to tragedją Polski, której 
rozwiązania należy ze wszystkich 
sil i z najlepszą wolą poszukać, By- 
łoby bowiem wielką stratą, gdyby 
narastające pokolenie, jego więk- 
szość — dodajmy raz jeszcze — 
najbardziej wartościowa. pod wpły- 
wem ducha opozycji. znalazła się z 
czasem w opozycji do nowego prą- 
du i przylgnęła do innych ruchów. 
Byłoby również  niepowetowaną 
stratą. gdyby pokolenie to miało 
spalić się w ogniu walki z prądem, 
budowanym na jego własnych prze- 
konaniach. 


IV 


Można naturalnie zlekceważyć 
szczególniej przy systemie elitar- 
nvm większość społeczeństwa, a cóż 
dopiero młode pokolenie, którego 
bezpośrednia, praktyczna rola roz- 
począć się u nas może w najlepszym 
razie dopiero za ośm do dziesięciu 
lat. Nie sądzimy jednak, aby takie 
stanowisko było rozsądne i celowe. 

Wychowanie młodego pokolenia, 
jego światopogląd i wiązanie go z 
nowym prądem. słały się niemal 
centralnym punktem zainteresowa- 
nia bolszewizmu, faszyzmu i hitle- 
ryzmu. Żaden z tych ruchów -nie 
zlekceważył problemu młodego po- 
kolenia, ale dołożył wszelkich sta- 
rań, wysilił całą swoją terhnikę r 
umiejętność, aby zapewn' siworzo- 
nemu systemowi ciągłość w dal- 
szem pokoleniu. 

W Polsce wytworzyła się sytua- 
cja wyjątkowa. Dzisiejszy obóz rzą- 
dzący robi wysiłki, aby wychować 
sobie bodaj część młodego pokole- 
nia. Wysiłki te zarówno na terenie 
społecznym, jak i głównie szkol- 
nym, w ogólnej symie nie dają re- 
zultatu i — można być pewnym — 
że go nie dadzą. Można będzie uzys- 
kać w znacznej mierze uspokojenie 
na różnych terenach drogą zarzą- 
dzeń, a choćby represyj. ale jest to 
jeszcze bardzo daleko od związania 
młodego pokolenia z dzisiejszym po- 
rządkiem rzeczy. Nie chodzi chyba 
zresztą myślącym kierownikom obo- 
zu rządzącego o spokój w uniwer- 
sytetach. bo w tem mogą być zainte- 
resowani głównie komisarze policy j- 
ni. Idzie o znacznie głębszą i dalszą 
rzecz. t. j. o zespolenie młodego po- 
kclenia z dzisiejszą rzeczywistością, 
o wywołanie w niem podobnego en- 
tuzjazmu i współdziałania, jakie wi- 
dzimy w innych krajach, w których 
nowy porządek doszedł do decydu- 
jącego głosu. 

Obóz rządzący rozumie przeszko- 
de, jaka dzieli go od społeczeństwa. 
a w szczególności od młodego poko- 
lenia narodowego. W ostatnich cza- 
sach zrobiono nawet mały krok po- 
zytywny. Nie chodzi jednak o sło- 
WA. 

Z równą energją i odwagą. jaka 
ujawnia się na różnych polach, z 
równem ryzykanctwem obóz rzą- 
dzący powinien zrobić dalsze kroki 
i od nacjonalizmu w słowach przejść 
do nacjonalizmu w czynach, tem 
bardziej. że na przeszkodzie stoi 
właśnie tylko kwestja żydowska. 

Można przytoczyć — i już przy- 
taczano — szereg argumentów, dla 
których „oplaca się“ współdziałać 
z Żydami. Nie wątpimy, że argu- 


mentów takich. mniej lub więcej 
mocnych. możnaby jeszcze wiele 
wymyśleć. 


Ale obek sprawy współdziałania 
z żydami w dzisiejszym życiu pol- 
skiem stoi problem współudziału, 
współuczestnictwa w budowie Pan- 
stwa Polskiego na nowych podsta- 
wach — młodego pokolenia narodo- 
wego, które grupuje calą znakomi- 
tą. przygniatającą większość swo- 
jej generacji. 

Ten problem jest chyba do roz- 
ważenia. 

Jedno jest w nim niewątpliwe: że 
młodzi Polacy ani uczuciowo. ani in- 
telektualnie, ani moralnie, ani fi- 
zycznie nie zwiążą się nigdy z prą- 
dem, który za jeden ze swoich fila- 
rów będzie miał żydowstwo, choćby 
ten prąd realizował formalnie naj- 
lepiej nowy ustrój. Dla nich prąd 
ten pozostanie mimo wszystko za- 
wsze obcym. 
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Żyjemy w czasach trudnych. 
Kryzys, który zdawał się przed kil- 
ku laty być urojeniem zmęczonej 
wojną umysłowości łudzkiej, opano- 
wue nieubłaganie wszystkie dzie- 
dziny cywilizacji i stawia nam pszed 
ceczyma problem taki: albo człowiek 
potrafi wprowadzić w chaos życio- 


iwy ład i oparte na najgłębszych mo- 


| ralnych wartościach współżycie — 
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-al o niepohamowane ślepe namięt- 


ności rozpanoszą się i będziemy 
świadkami zdarzeń, które zburzą 
cywilizację. Przyszłość nasza głów- 
nie zależy od nas samych, od naszej 
woli. 

Zapytajmy się czem jest właści- 
wie kultura? Wykształceniem? Wy- 
dobyciem się ponad poziom mater- 
jalnych trosk? Uprzyjemnianiem ży- 
cia? Czy pozwala się rozkoszować 
dziełami sztuki a równocześnie bez- 
karnie krzywdzić i grabić bliźniego? 
Iw czem tkwi kultura: — w nas, w 
duszy przetworzonej według jakiejś 
wiary idealnej, czy ponad nami w 
dziełach talentu i pracy? Jest więc 
współżyciem czy tworzeniem? Od- 
powiemy na to: kultura jest to styl 
życia całego narodu, postawa czło- 
wieka wobec wszystkiego z czem 
się spotyka. Kultura nie jest ozdobą, 
nie jest luksusem, nie jest dodat- 
kiem do czegoś, ale wypływa z uspo- 
łecznienia rodu ludzkiego. Postulaty 
określające stosunek człowieka do 
bliźnich, do siebie samego, do poko- 
leń minionych i pozostawionych 
przez nich dzieł, jakoteż do 'przyro- 
dy jak i podstawowe nakazy ideal- 
nego współżycia, które zawierają 
wszelkie systemy religijne jak i filo- 
zołiczne, stanowią treść kultury. 
Kultura nie tkwi jedynie w uczono- 
ści ani w zamożności, nie przesą- 
dzają o niej wielkie miasta, wielki 
ruch handlowy, przemysłowy ani in- 
ne objawy potęgi materjalnej czy 
organizacji opartej na niej. Nie sie- 
dzi ona w mózgu, nie składa się z 
pojęć. Kultura to człowiek cały. Je- 
go sposób życia, jego sposób mówie- 
nia, jego potrzeby. A dalej codzien- 
na jego słera myśli, jeśo naczelne 
dążenia duchowe. Nie wytwarza się 
ona sama przez się, Potrzeba na nią 
pracować. A pracują na nią twórcy 
znani i bezimienni. Pracują ci, co 
tworzą mowę, kształtuje dom i jego 
otoczenie. Pracują rzemieślnicy. 
Pracują wynalazcy i odkrywcy. Pra- 
cuje na nią uczony. Pracują twórcy 
piśmiennictwa, muzyki i plastyki. 
Tworzy ją dalej bohater, który wy- 
rażą dumę narodową, chroni jego 
wolność i cześć, tworzy ją prorok i 
wieszcz, który przynosi w sobie uję- 
cie życia jako posłannictwo, jako 
wzór do naśladowania. Niema do- 
brego wychowania opartego jedynie 
na czystych abstrakcjach, na teore- 
tycznem tylko poznaniu świata, na 
ogólnie uznanych pojęciach etycz- 
nych. 

Kultura jest zjawiskiem pewne- 
go rytmu i zaakcentowania uczucio- 
wego, przemawiających zwłaszcza 
przez ludzi przodujących. Jest to 
rytm w podświadomości krążący we 
krwi całego narodu. Gdzie ten rytm 
nie jest utrzymany, tam powstaje 
zgiełk, giełda wywieszek, jarmark 
na kupno i sprzedaż gotowych świa- 
topoglądów i idei ad hoc spreparo- 
wanych. 

Problem: dokąd iść? jest zasad- 
niczem zagadnieniem każdej kultu- 
ry. Od odpowiedzi na to pytanie za- 
leży cały stosunek danej kultury 'do 
życia, 

Ci, którym nie daje spokoju nę- 
dza ludzka i nieznośne stosunki dzi- 
siejsze zadają sobie pytanie, gdzie 
jest siła wybawicielska, któraby ży- 
cie uczyniła lepszem i szlachetniej- 
szem? Szukamy jej na wszystkich 
polach pracy, a zarazem czujemy 
instynktownie, że jest przecież ja- 
kaś najważniejsza rzecz, która gdy- 
by stała się zwycięską i uznana 
przez ogół, zwalczyłaby nasze do- 
legliwości, nasze upiorne zło, Nie 
jest to złudzenie, co nam dyktuje 
instynkt, a co nazywa się przyjaźnią 
i miłością. Naród, w którym uczucia 
przyjaźni są rozwinięte, gdzie za- 
miast skąpstwa i egoizmu ujawnia 
się wszędzie stale przyrodzona po- 
trzeba wzajemnej pomocy, bezinte- 
resownego wspomagania się na 
wszystkich polach życia, — naród 
taki znalazł już moc niezwyciężoną, 
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rozwiązał zagadkę dobrobytu. Jeże- 
li biadamy dzisiaj nad upadkiem mo- 
ralności. nad znikczemnieniem serz 
i umysłów, nad zanikiem  szlachet- 
ności i rycerskości duszy, nad upad- 
kiem żywego uczucia religi,nego, to 
uświadomijmy sobie, że współczes- 
ny człowiek tak mało żywi przyjaź- 
ni do bliźniego, że walka o chłeb i 
cała atmosfera kapitalistyczna wśród 
której żyje, robi go egoistą i drapież- 
nem zwierzęciem. Nie będzie to ża- 
dną przesadą, jeśli powiemy, że nie 
co innego, jak tylko samolubstwo 
zabija religję i że dla odnalezienia 
Boga w sobie trzeba przedewszyst- 
kiem umieć kochać ludzi. Jest to 
odwieczna, lecz niestety zbyt często 
zapominana idea Chrystusa, Jego 
najwyższe przykazanie społeczne, 
które nam zostawił, 

Może zbyt często zapominamy, 
że z tych małych drobnych, osobis- 
tych tragedji i nędz ludzkich, które 
spotykamy na każdym kroku, wy- 
twarza się olbrzymia tragedja, którą 
odczuwamy jako upadek i poniżenie 
Ojczyzny; że z tych małych krzywd, 
które sobie nawzajem wyrządzamy 
dla interesu ze spokojnem sumie- 
niem, powstaje właśnie owa wielka 
krzywda całości, bezsiła Narodu. 

Niech zaś tylko ożywią 


GŁOSY 


się 


„AKCJA NARODOWA“ 


tura i jej ele 


gdziekolwiek i poczną działać uczu- 
cia przyjaźni, to ciemna zmora nę- 
dzy ludzkiej pierzcha i znika. Źja- 
wiają się związki obrony przed wy- 
zyskiem, budzi się pęd do zakłada- 
nia spółdzieczych organizacyj, 
wzajemnych pomocy, Towarzystwa 
Opieki nad dziećmi. To, co niszczy 
kapitalizm, a przedewszystkiem do- 
brobyt i szlachetność życia, to bu- 
duje na nowo współdziałanie przy- 
jaźni ludzkich. Tworzy ono nietylko 
nowe warunki społeczne, ale i ura- 
bia nowy typ człowieka silnego 
przez to, że jest świadom obowiąz- 
ku solidarnej działalności i życzli- 
wego współżycia, słowem, że rozu- 
mie i odczuwa przyjaźń, jako naj- 
większy dar tutaj na ziemi, który 
daje powab jego życiu i poczucie 
siły. Dlatego miłość podniesiono do 
najwyższych zalet w życiu religij- 
nem, przez wszystkich głosicieli re- 
ligji, która się streszcza w tem, że 
Bóg nie jest niczem innem jak tylko 
miłością. Kto to rozumie, ten rozu- 
mie całą tajemnicę woli i całą war- 
tość życia. 

Wyraz kultura nie schodzi z ust 
ogółu i mimowoli nasuwa się powie- 
dzenie Carlylea, iż wielkie sprawy 
życia rozstrzygają się w ciszy, że 
hałaśliwa uwaga oznacza najczę- 


25 


Ściej zan'k jakieś funkcji, niezdol- 
ność całkawitą do wypełnienia czyn- 
ności i prac, o której się tak bez- 
ustannie głośno mówi, Kiedy rozwa- 
ża się styl, strukturę myślewą dzie! 
i pisarzy, do których określenie kul- 
turalne najczęściej jest dziś stcso- 
wane, nabiera się dość dziwnego po- 
jęcia o tem, jakiego rodzaju wyobra- 
żenia mają nasi współcześni o wa- 
runkach i naturze wielkich proce- 
sów historycznych...'. Kulturą nazy- 
wa się dzisiaj przetwarzanie pracy 
dziejowej ludzkości i jej dorobku, na 
czyniące zadość aspiracjom indywi- 
dualmym, subjektywne sny umysłów 
giętkich i wyrafinowanych, 
Nabywamy dziś dorobek kultu- 
ralny w sposób wygodny, a przytem 
sprzeczny i sztuczny, zasadniczo 
odmienny od stanowiska życiowego, 
jakie kulturę wytworzyło. Przyswa- 
janie sobie wyników działalności i 
pracy dziejowej, olbrzymiego, twór- 
czego, życiowego procesu w historji 
nie jest dziś związane ze zdolnościa- 
mi i dążeniami czynnemi, a nawet, 
co jest już groźne, pozostaje w cał- 
kowitej z nim sprzeczności. Opano- 
wujemy wyniki pracy dziejowej, sta- 
jąc się niezdolnymi do brania w nich 
udziału, przyswajamy sobie wartoś- 
ci kulturalne, zatracając te właści- 


menty 


wości życicwe i psychiczne, które 
są konieczne do ich wytwarzania. I 
tc jest paradoksem  wapółczesnego 


życia, jest zmorą dzisie;szych sto- 
sunków. 
Gdy się łudzimy, że moemy 


wyzwolić się jakoby od jarzma prze- 
szłych pokoleń, to w rzeczywistości 
wyrywamy z właściwego związku 
to, co tylko w związku tym poimo- 
wane być może. Badając istotę czło- 
wieka, badamy właściwie epokę 
dziejową, której jest wytworem. 
Dzieje ludzkości są dla nas nieza- 
przeczalną i ostateczną rzeczywi- 
stością konkretną. 

Gdy usiłujemy ignorować prze- 
szłość, to nasze prognozy co do przy- 
szłości, a nawet współczesna rzeczy- 
wistość jest oceniana nierealnie, 
często błędnie i w ten sposób pada- 
my ofiarą historji niezrozumianej, a 
raczej ignorancji dziejów. Historją 
niezrozumianą, mitologją dziejową 
jest zawsze każda metałizyka, po- 
nad czy pozahistoryczna koncepcja 
życia. Jesteśmy tylko wytworami 
pewnej historji i nigdy nie da się 
nam wyjść poza nią. Zmieniać mo- 
żemy formy, nie zmienimy zasadni- 
czej treści, Musi przenikać nas cał- 
kowicie świadomość, że historja nie 
jest czemś, co stoi na zewnątrz nas, 


Położenie | horoskopy gospodarcze 


„Czas“ (z 27 marca) ogłosił artykuł na 
temat sytuacji gospodarczej w Polsce, da- 
jąc naogół jej objektywny obraz i kreśląc 
najważniejsze, aktualne postulaty. 

„Budżet jest uchwalony — czytamy — 
sesja budżetowa jest zamknięta. Chwila 
jest więc sposobna dla stwierdzenia, jak 
zapowiada się nasza przyszłość gospodar- 
cza, jaki należy postawić horoskop kon- 
junkturalny. 

Zacznijmy naszą analizę od wskazania 
na punkty dodatnie sytuacji.  Najbardz; 
pozytywnem jest niewątpliwie znaczne od- 
prężenie w naszej sytuacji międzynarodo- 
wej. Pakt z Sowietami i pakt z Niemcami 


wywołały wysoce korzystny efekt psycho- * 


logiczny wśród naszej ludności, zwiększając 
znakomicie jej zaufanie w stałość  stosun- 
ków: odbić się to może i powinno w kur- 
sie papierów państwowych, w interesie 
ubezpieczeń na życie, we wzroście wkła- 
dów, ewent. i w ożywieniu innych tran- 
sakcyj. Również ostatnie zmiany w naszej 
polityce zagranicznej oczywiście zwiększa- 
ją zainteresowanie i zaufanie kapitału za- 
granicznego do Polski, O ile inne posunię- 
cia w dziedzinie już gospodarczej nie zneu- 
tralizują choćby czasowo naszych sukce- 
sów w polityce zagranicznej, dopływ ka- 
pitałów zagranicznych, czy to w postaci 
krótkoterminowych kredytów, czy też emi- 


sji nowych polskich pożyczek zagranicą, 
czy wreszcie nabywania akcyj polskich 
przedsiębiorstw przez zagranicę, powinien 


się już w roku bieżącym zaznaczyć, Oczy- 
wiście trzeba się liczyć z przeszkodami, 
wynikającemi z kompletnej dezorganizacji 
międzynarodowych rynków pieniężnych, z 
nadal nieustabilizowanej wartości złota i 
wreszcie z zupełnej anarchji w dziedzinie 
wymiany towarowej. Póki nie będziemy 
mieli pewności, że nasi wierzyciele będą 
przyjmowali polskie towary na spłatę dłu- 
gów, póty nie powinniśmy się kwapić z za- 
ciąganiem pożyczek zagranicznych, których 
spłacać nie bylibyśmy w słanie. 

Sama jednak już możność przyciągania 


Wybitny i ceniony publicysta dr. Wła- 
dysław Świrski ogłosił w „Kurjerze Lwow- 
skimskim* (z 1 b.m.) ciekawy artykuł na 
temat ewolucji prądów w Rosji Sowiec- 
kiej. Artykuł ten — będący zapewne wstę- 
pem do dalszych rozważań cytujemy po- 
niżej: 

Od rewolcji rosyjskiej, która dokonała 
głębokiego przewrotu na ołbrzymich prze- 
strzeniach, obejmujących szóstą część glo- 
bu ziemskiego, minęło 17 lat. Nad przy- 
czynami tej rewolucji zastanawiano się 
wiele. Początkowo jako główny powód 
wybuchu rewolucji był wysuwany mo- 
ment rządów caratu, przyczem zwracano 
głównie uwagę na stosunek tego caratu 
do zagadnień polityki wewnętrznej, któ- 
rych nie umiał on rozwiązać. Przedstawi- 
ciele skrajnie lewicowych kierunków my- 
ślenia kładli nacisk na fakt, że carat gnę- 
bił wolności obywatelskie w Rosji, że za- 
tem bunt tej ludności przeciw takiej poli- 
tyce skłonił ją do poparcia działań rewo- 
lucji. Z tym jednak poglądem, przynaj- 
mniej w jego zbyt uproszczonej formie, 
pozostawało w sprzeczności objęcie wła- 
dzy przez partję komunistyczną, która 
wprowadziła przecież absolutyzm dużo 
sroższy od carskiego. 

Z kolei przeważył pogląd, że o rewolu- 
cji zadecydowała atrakcyjność programu 
komunistycznego. Wtedy przechylono się 
do sądzenia, że to z głów Marksa i En- 
gielsa, a następnie Lenina i Trockiego 
wyrosła teorja burzycielska, która zdolna 
jest wywracać trony i ustroje, jej mnożą- 
cy się zaś zwolennicy po wszystkich kra- 
jach szli jescze dalej, głosząc, że zwyciąs- 
two tej teorji jest nieuchronne. 

Przeciw jednak przyjęciu tej ostatniej 


odniejsze 
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kapitału zagranicznego w mierze większej, 
niż dotychczas, jest dla Polaków cennym i 
ważnym atutem. 

Drugim momentem dodatnim jest wy- 
raźne odrzucanie przez rząd programu zwal- 
czania kryzysu przez wielkie roboty pu- 
bliczne. Eliminowanie tego zgubnego „środ- 
ka zaradczego' zalecanego przez rozmai- 
tych znachorów, chroni nas przed ekspe- 
rymentami nader niebezpieczenemi, które 
zawsze muszą się skończyć inflacją, wzras- 
tem etatyzmu i zwiększeniem udziału pań- 
stwa w całem życiu gospodarczem. 

Trzecim wreszcie momentem dodat- 
nim — ten działa zresztą już od mniej wię- 
cej roku — jest zwolnienie ruchu zniżko- 
wego cen. Deflacja wprawdzie nadal dzia- 
ła, ale jest łagodniejsza, niż w latach po- 
przednich. Zło pozostało złem, ale zaży- 
wamy je w mniejszych dawkach. Na bez- 
rybiu i rak ryba. W naszych warunkach i 
to jest plusem. 

A teraz momenty ujemne, 

Przedewszystkiem niepewność co do 
przyszłego ruchu cen światowych w zlocie, 
a w związku z tem, czy „dno” kryzysu zv- 
stało już osiągnięte. Ceny w zlocie mają 
nadal tendencję zniżkową w Stanach Zjed- 
noczonych, co jest najbardziej miaroda'ne. 
Spadły w złocie w Czechosłowacji wsku- 
tek dewaluacji korony czeskiej. Spadaja w 
złocie w Anglji wskutek zniżkowej tengen- 
cji funta. Spadają w złocie w Niemczech, o 
ile, co się wydaje nader prawdopodobne, 
nastąpi dewaluacja marki niemieckiej. 
Również we Francji wskutek ostatnich za- 
rządzeń deflacyjnych (redukcja budżetu) 
pewien spadek cen jest prawdopodobny. Na 
przyszły ruch cen światowych w złocie nie 
wolno zapatrywać się zbyt różowo. Źnacz- 
nego, gwałtownego spadku oczekiwać 
wprawdzie nie należy, ale powolny dalszy 
spadek jest niestety możliwy, może nawet 
prawdopodobny. 


Ważniejsze jednak dla oceny  przysz- 
łej sytuacji Polski są czynniki wewnętrzne. 


Do niepokojących zaliczamy trwającą nie- 
stety nadal tendencję rozszerzania inter- 
wencjonizmu i etatyzmu. Nowa ustawa 
przemysłowa stwarza daleko idące możli- 
wości interwencyjne dla państwa w życiu 
przedsiębiorstw i związków przemysłowych 
prywatnych; nie sądzimy, by się stać mo- 
gły one czynnikiem poprawy, mamy tylko 
nadzieję, że rząd będzie ze swych nowych 
uprawnień nader wstrzemiężliwie i ostroż- 
nie korzystał, Również pęd do przejmowa- 
nia coraz to nowych przedsiębiorstw na 
własność państwa — naturalna tylko kon- 
sekwencja przeciążenia podatkowego i 
wzrostu realnego ciężaru wierzytelności 
banków państwowych — nadal niestety 
trwa. — Ilość majątków, należących do 
Banku Rolnego stale wzrasta, podobnież 
ilość przedsiębiorstw admistrowanych przez 
P. K. O. czy Bank Gospodarstwa Krajowe- 
ga. Zachodzi poważne niebezpieczeństwo, 
że wielkie kompleksy przemysłowe, jak 
Żyrardów i koncerny śląskie, mogą w nie- 
dalekiej przyszłości stać się przedsiękior- 
stwami państwowemi, A jako regułę przy- 
jąć można, że przedsiębiorstwa państwowe 
wpłacają mniej do skarbu tytułem  docho- 
dów, niżby wpłacały tytułem podatków, 
pozostając własnością prywatną. 

Najbardziej jednak niepokojącą jest sy- 
tuacja budżetowa. Niczem, ale to bezwzględ- 
nie niczem nie można usprawiedliwić fak- 
tu, że zamknięcia za styczeń i luty b. r. wy- 
kazują wyraźną tendencję do stabilizowa- 
nia wydatków na poziomie wyższym od 
przeciętnej ub. roku. Jeżeli się nawet uz- 
na deficyt lutowy za wyjątkowo wysoki, 
to i tak trzeba się liczyć z tem, że delicyt 
w roku budźetowym 1934/35 będzie więk- 
szym od preliminowanego. Jeżeli nie na- 
stąpi energiczna kompresja wydatków, wy- 
niesie on zapewne bezmała tyleż, co w ro- 
ku 1933/34, w którym się zapewnie zam- 
knie cyfrą około 300 miljonów zł. 

Nie chcemy udawać Kassandry, płatać 
złośliwe: figle, strzelać zza płotu, szpilko- 
wać ul. Rymarską i prorokować katastro- 


Przemiany rosyjskie 


teorji przemawia okoliczność, że rewolu- 
cję jesienną komunistyczną poprzedziła 
rewolucja wiosenna, a w tej pierwszej 
rewolucji komuniści nie odegrali zbyt 
wybitnej roli. Okazali się oni zdolnymi 
dopiero do uchwycenia władzy i utrzyma- 
nia jej wśród rozprężenia i anarchji re- 
wolucy jnej. Co do metod rządzenia to byli 
oni niejako reakcją przeciw hasłom i pro- 
gramowi  rewolucyjnemu, oznaczającą 
nawrót do sposobów carskich. 

Nadto trzeba uwydatnić okoliczność 
następującą. Mimo objęcia władzy reali- 
zacja programu Marksa szła komunis- 
tom rosyjskim bardzo leniwo. W ciągu 
piętnastu lat stosowano ten program za 
pomocą niesłychanego terroru, a rezul- 
taty były bardzo mate, Tłumaczono to po- 
czątkowym brakiem planu i wtedy opra- 
cowano tzw. „pięciolatkę*. Ale „pięcio- 
latka, nie polepszyła stanu rzeczy. 

Dopiero od dwóch mniej więcej lat 
sytuacja w Rosji Sowieckiej uległa zmia- 
nie. Wszystko jakby idzie raźniej i skład- 
niej. Mniej jest narzekań a dużo gorliwo- 
ści i zapału. 

Rzecz jednak znamienna: w tym sa- 
mym czasie, to znaczy właśnie w ostat- 
nich dwóch latach komunizm zaczyna 
tracić swój urok i blask w kołach lewi- 
cowych Europy i reszty świata. 

Przyczyna? 

Wszyscy wiedzą, że Rosja w swej hi- 
storji prowadziła wiele wojen. Dużo też 
pisano o tem, że swoje wielkie obszary 
państwowe zawdzięcza ona szczęśliwym 
podbojom. Nie należycie natomiast uwv- 
datnia się moment, że niemal od wieku 
Rosja nie wygrała ami jednej wojny. Jej 
powodzenia orężne dosięgły szczytu w 
okresie koalicyj antynapoleońskich. Na- 
stępnie rozwinęła ona akcję zdobywczą 
na wschodzie, ale były to już tylko ni- 
stępstwa wielkich sukcesów poprzednich. 

Pierwszą jei wielką klęską jest prze- 


Złudzenia 


„Gazeta Warszawska” (z 28 marca) 
ogłosiła następujący artykuł: 

Żydowska Agencja Telegraficzna poda- 
ła streszczenie artykułu „Sunday Times", 
omawiającego skutki żydowskiego bojkotu 
towarów niemieckich. Pismo zaznacza, że 
uprawiany przez żydów bojkot sprawił po- 
ważny uszczerbek gospodarce niemieckiej 
i wpłynął rzekomo na załamanie się nie- 
mieckiego handlu zagranicznego. Stan ten 
paraliżuje normalny rozwój przemysłu nie- 
mieckiego i o ile nie uleśnie zmianie, grozi 
nieuniknioną porożką nowej kampanji Hit- 
lera w walce z bezrobociem. Taka porażka 
byłaby równoznaczna z początkiem upadku 
narodowych sacjolistów w Niemczech. 

O ile streszczenie artykułu „Sunday Ti- 
mes”, podane przez żydowską agencję tele- 
graficzną, jest wierne, wystąpienie czoło- 
wego pisma angielskiego świadczy o wiel- 
kiem przecenianiu możliwości żydowskich 
w obecnej dobie i niezrozumieniu istoty re- 
wolucji niemieckiej. 


grana w wojnie krymskiej w r. 1855, Był 
to potężny cios w potęgę caratu, tem l9- 
tkliwszy,, że wojna była niezwykle krw:-- 
wa i towarzyszyły jej straszliwe zuruzy. 

Następną wojnę Rosja na polu bitew 
wygrała. Mówimy o wojnie z Turcją w 


r. 1878, Ale znów ofiary w tej wojne 
były olbrzymie, tyfus pod Plewną Zza- 
brał całe hetakomby żołnierzy rosyj- 
skich. Ofiary te były nadto daremne, 'o 


na kongresie berlińskim, dzięki stanowi- 
sku Niemiec Bismarka, pozbawiono Rosję 
owoców krwawo okupionego zwycięstwa. 

Trzecią wojną, którą Rosja przegrywa, 
to wojna z Japonją w r. 1904 i 1905. Klęska 
w tej wojnie poderwała znaczenie Rosji 
na terenie azjatyckim . 

Wreszcie z czwartej zkolei wojny wy- 
szła Rosja z klęską; została pobita 
w wojnie światowej, choć mogła wygrać, 
bo wygrali jej sprzymierzeńcy. Rosji 
jednak już zabrakło nerwów. x 

Jeśli spojrzeć na przyczyny rewolucji 
rosyjskiej w świetle czterech kolejnych 
wielkich klęsk wojennych, to zarysują 
się one w zupełnie innem świetle. Czyż 
wtedy nie najprostszem będzie wyjaśnie- 
nie, że naród rosyjski stracił zaufanie do 
systemu, który narażał go na ofiary 
straszliwe, a bezpłodne? Tem zaś więcej 
to objaśnienie zyksa na wartości, jeśli się 
weźmie w rachubę, że naród rosyjski 
przejawiał nieraz, jak uczy historja, fa- 
natyczny patrjotyzm, a jego żołnierz był 
jednym z najkarniejszych i najbitniej- 
szych w świecie. 

Ogrom jednak klęsk był zdolny do 
zniszczenia wszystkich walorów duszy ro- 
syjskiej, oddała się ona rozpaczy i zbun- 
towawszy się, gotowu była od oddania się 
w niewolę grupy, której cechą najbar- 
dziej dla zgorzkniałej ludności rosyjskiej 
było to, iż obiecywała opa zburzyć 
wszystko, co istniało , dotychczas. 

Gdy partja komunistyczna zagarnęła 


żydowskie 


Niemieckie życie gospodarcze może w 
pewnym stopniu odczuwać skutki bojkotu 
żydowskiego, nie należy jednak tego prze- 
ceniać, tem bardziej, że wśród samych ży- 
dów sporo jest głosów o małej skuteczności 
tego przedsięwzięcia,,, 

Bojkot żydowski napewno 
postrachem dla tych wszystkich 
czeństw, które dojrzały do przewrotu naro- 
dowego i tego przewrotu pragną. 


Kto wie, czy żydzi nie znajdą się w 
niedługim czasie w tem położeniu, że będą 
musieli rozciągnąć swoją akcję bojkotową 
na coraz większą ilość państw i narodów, 
Jest to o tyle prawdopodobne, że odrodze- 
nie narodowe szerzy się z wielką szybkoś- 
cią i ogarnia wciąż nowe punkty na globie 
ziemskim. 

Dlatego też wywody „Sunday Times'a” 
należy uważać raczej za próbę pocieszenia 
żydów, niż za wywody opierające się na 
trwałym gruncie realnego stanu rzeczy. 


nie będzie 
społe- 


fy. Katastrofy nie będzie. Delicyt będzie 
można pokryć kredytem. Tylko jeśli bu- 
dżet będzie się kredytował, to te istnie- 
jące objektywnie możliwości poprawy kon- 
junktury, poprawy raczej skromnej, ale 
bądź co bądź poprawy. nie zdołają się 
przejawić, względnie pozbawione będą cech 
trwałości, 

Latem ub. r. jeden z najwybitniejszych 
ekonomistów obozu rządowego dowodził 
autorowi niniejszego artykułu, że według 
jego obliczeń akumulujące się powoli kapi- 
tały wywołają ożywienie począwszy od 
listopada 1933 r., o ile, dodawał przezornie, 
budżet tego narostu kapitału nie zeżre. I ak- 
ty stuprocentowo potwierdziły słuszność 
tych przewidywań. Nadspodziewane powo- 
dzenie Pożyczki Narodowej w październi- 
ku ub. r. dowiodło, że istotnie w społeczeń- 
stwie narastały pewne zasoby. Ale poszły 
one całkowicie na kredytowanie budżetu 
i skutkiem tego lekkie ożywienie, które 
mieliśmy w jesieni ub. r., okazało się tylko 
przejściowem. 

Toteż trzeba oszczędzać, oszczędzać ` 
oszczędzać. Nudne to, powtarzać to samo 
wciąż w kółko, ale cóż robić, kiedy to jest 
i gospodarczo i politycznie najlepsza re- 
cepta. Trzeba obciąć budżet, wydatki sa- 
morządowe, absurdalnie wysokie ubezpie- 
czenia społeczne. Trzeba dalej obniżyć ia- 
ryfy kolejowe, różne opłaty, ceny monopo- 
lowe. Trzeba obniżyć podatki. To jest naj- 
lepsza obrona waluty złotej. — Nawet ci, 
co mają najdalej idące wątpliwości co do 
wartości gold-standard'u, tak jak on dzi- 
siaj funkcjonuje, gdy zobaczą, że się bu- 
dżet obcina o 300 miljonów i analogicznie 
zmniejsza wszystkie inne ciężary, przenio- 
są swe rozważania walutowe z łam dzien- 
ników do uczonych  dysertacyj, pisanych 
dla specjalistów. 

Rząd, który oszczędza, ma dzień cięż- 
ki, ale noc spokojną. Oszczędność w wy- 
datkowaniu groszem publicznym jest bo- 
wiem pewną drogą do uznania, zaufania i 
wdzięczności wszystkich obywateli". 


władzę, olbrzymie imperjum rosyjskie 


było w stanie rozkładu, I tu komunizm 
zustosował na rzecz jedności państwowej 
pewną metodę, która okazala się w 
skutkach korzystną. Pogłębił  mianowi-- 
cie rozkład wewętrzny na tych  teryto- 


rjach, które zmierzały do wyłamania się 
z calości państwa rosyjskiego. Metoda ín 
przyniosła wspaniałe rezultaty zwłaszcza 
na terenie Ukriny. Natomiast zawiodła w 
stosunku do Polski, która jako organi:m 
o silnej zwartości narodowej, sprzeciwiła 
się Masłom rozkładu komunistycznego i 
dzięki temu była zdolna do oparcia ię 
najazdowi. 

Odtąd komunizm 
drogę zamknięta. ' 

Inaczej natomiast zarysowała się sy- 
tuacja na wschodzie.*Tu metoda komuni- 
styczna rozkładu wewnętrznego takie za- 
czeła święcić triumfy, że pozwoliła nie- 
tylko utrzymać całość dotychczasowych 
granic państwowych, ale jeszcze je roz- 
szerzyć. Drogą wewnętrznego skomunizo- 
wania opanowano część terytorjum chiń- 
skiego, a mianowicie Mongolję zewnętrz- 
ną. a była chwila, kiedy zdawało się, że 
całe Chiny wpadną w objęcia czerwonej 
Moskwy. ET 

Zdobycze jednak nowej Rosji komuni- 
stycznej okazały się  krótkotrwałemi. 
Gdy ni? widownię wystąpiła Japonja ze 
swojemi wielkiemi planami imperjali- 
stycznemi ujawniła się całą nicość me- 
todv komunistycznej w zetknięciu z siłą 
państwa zawarcie na podstawach narodo- 
wych zorganizowanego. 

W tym momencie Rosja stanęła wobec: 
być lub nie być, I trzeba stwierdzić, że 
w Moskwie zrozumiano sens dziejowy 
chwili. Kto patrzy bliżej na Rosję, ten 
spostrzega, że w ostatnich dwóch latach 
dokonała się tam wielka przemiana. 
Prawda, nie zaniechano tam haseł ko- 
lektywizmu i komunizmu w dziedzinie 
gospodarczej. Ale znaczenie tych haseł 
jest już inne. Dziś chodzi o to, żeby u- 
czynić Rosję jak najbardziej sprawną 
do wojny zewnętrznej, 

Jeśli uważamy komunizm i kolekty- 
wizm za idee nieziszczalne, bo sprzecz- 
ne z podstawami natury ludzkiej, to 
inaczej musimy osądzić zjawisko, które- 
mu damy nazwę komunizmu, czy kolek- 
tywizmu wojennego. W imię grożącej 
wojny i obrony bytu państwowego na- 
rody zdobywały się na olbrzymie ofia- 
ry i na tego rodzaju wyrzeczenia się 
z życia prywatnego 1 osobistego, nawet 
w dziedzinie gospodarczej, że można by- 
ło mówić o gospodarce ogólnej, kolek- 
tywnej. 

Rzecz jasna, że taki kolektywizm nie 
może istnieć na dłuższą metę, ale jako 
faza przejściowa może być czynnikiem 
uzdrowienia narodowego. Tak jest dziś 
w Rosji, gdzie zjawia się patrjotyzm. 

To, co się dziś dzieje w Rosji sowiec- 
kiej, przedstawia proces na żywo. gorą- 
cy, jeszcze nieukończony, to też nie mo- 
żna jeszcze powiedzieć o tem ostatnie- 
go słowa. 


miał już na zachód 


Nr. 2 


względem czego możemy za, mować 
dowclne stanowisko. Gdy najbar- 
dziej nawet zacieśniamy nasze ży- 
cie, nie zmieniamy tego faktu ż2 
jest cno uwarunkowane przez pew- 
ną fazę, pewien moment ogólne; hi- 
stor, Żadna z tych faz nie jest zam- 
knięta w sobie, każda pozostaje w 
związku z całością i przez całość 
jest jedynie zrozumianą i wytłuma- 
czoną być może. Strumień procesu 
dziejewego przecieka przez nas do 
następnych, przyszłych pokoleń. 
Nie uda się nam zrozumieć samych 
siebie , jeżeli nie sięgniemy aż do 
dna tego procesu. Kto chce istotnie 
być panem swoich losów, świado- 
mie przeżyć i tworzyć swoje życie, 
musi sięśnąć aż do tych głębin, w 
których rodzą się siły określające 
bieg i kierunek wielkiej dziejowej 


rzeki. Umysłowość nasza i świato- 
pogląd, w dużej mierze jest tem, 
czem czyni je bieg dziejów. „Ja” 


każdego z nas wplecione jest w pro- 
ces, który obejmuje całokształt kul- 
tury i historji i nie będziemy sobą, 
jeżeli całej kultury tej nie opanuje- 
my w jej korzeniach, jeżeli władać 
nią się nie nauczymy jak posłusznym 
nam dziełem. To co Hegel uważał za 
podstawę jest celem i zadaniem. 
„Człowiek musi zawładnąć tak ży- 
ciem, aby nie było w niem, w jego 
własnej duszy nic, prócz tego, co on 
sam świadomie zamierzył i stwo- 
rzył', Hoene - Wroński sformułował 
rys najbardziej zasadniczy, wyróż- 
niający kulturę zachodnią od wszel- 
kich innych kultur; człowiek dąży 
tu do tego, by stać się własnym 
świadomym stwórcą, by samego sie- 
bie swobodnie i świadomie tworzyć. 


Dążenie ludzkie do pełni roz- 
woju jest misją życia, Chodzi tylko o 
zrczumienie, że jedynie w dobrze 
zorganizowanem życiu zbiorowem 
można tę misję wykonać. Jednostka, 
człowiek bieżący i przemijający oso- 
biście posiada w zbiorowości siłę 
duchową, twórczą, która się reali- 
zuje w cywilizacji Człowiek stwa- 
rza cywilizację, wzbogacając się od 
niej równocześnie w wartości du- 
chowe, aby ją dalej rozwijać i po- 
mnażać. Narastanie duchowe czło- 
wieka — to kultura osiągnięta upra- 
wą w dziedzinie ducha jednostek, 
To, co stwarza on poza sobą, jako 
przedmiotowe dobro wszystkich — 
cywilizacja. Różne są poziomy kul- 
tury i cywilizacji Jedna i druga mo- 
śą być biedne lub bardzo bogate. 
Ale nie w bezwzględnej wysokości 
leży siła życia. wartość jego typu, 
lecz w stosunku między kulturą a 
cywilizacją, w wymianie między 
niemi, w napięciu funkcjonalnem 
życia twórczego. Twórczość ludzka 
jest związana z określonemi warun- 


kami miejsca i czasu, jako funkcja 
organiczna pewnego środowiska, 
wiążąca wzajemnem oddziaływa- 


niem ducha ludzkiego z jego własną 
cywilizacją. Takie środowisko nad- 
budowane nad życiem psychicznem 
jednostki, jako związek organiczny 
kultury z wytwarzaną oryginalnie 
cywilizacją to Naród. lm bardziej 
człowiek jest sharmonizowany ze 
swą cywilizacją i życie zbiorowe 
płynie rytmiczniej tem więcej naród 
ma w sobie zarodków  nieśmiertel- 
ności. Nieraz struktura gospodarczo- 
społeczna danego narodu jest słab- 
sza przez przyswojenie wartościo- 
wych dorobków obcej kultury i cy- 
wilizacji. 

Sztuczna cywilizacja wywołu,e 
sztuczną kulturę, która się objawia 
w sztucznej inteligencji nie mogącej 
się zorjentować w prawdzie życia. 
Życie normalne narodowe polega na 
szczęśliwem sharmonizowaniu wa- 
runków przyrodzonych z stale ros- 
nącą w kulturze siłą duchową. Czło- 
wiek wiedziony żądzą rozwoju i 
pełni życia, doskonali się, tworzy 
cywilizację, a ta znowu pomaga mu 
dźwigać się w kulturze. Jeśli więc 
między człowiekiem, a mającą mu 
służyć cywilizacją stanie obca siła 
duchowa, to wtedy życie rozprzęga 
się. Między jednostką a jej instytuc- 
jami cywilizacyjnemi zamiast sym- 
patji, powstaje nienawiść wzajemna. 
Rodzi się ona z rozbicia albo niedo- 
rozwoju świadomości, która formal- 
nie ogarnia całe środowisko. Insty- 
tucje społeczne i polityczne, które 
nie tworzą symbiozy z duchem naro- 
du, nie mają zaufania do obywateli i 
polegają wtedy tylko na sile z zew- 
nątrz pochodzącej i na mechanicz- 
nych zarządzeniach. Jednostka zaś 
doznaje wrażenia, że świat wtedy 
działa jej na złość i albo przeciwsta- 
wia się gwałtownie, by już to całą 
siłą zwrócić się przeciwko własnej 
cywilizacji, albo popada w apatję i 
nihilizm. 
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